QPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 
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Drugi dzień w Brzuchowicach 


Sąd odczytał protokół wizji i badał świadków 


nikarzy. Czas, zmierzony na stoperze 
przez dr. Jankowskiego, różnił się od 
czasu, wykazanego przez Sztoper 
dziennikarza. Próbę ponawiają i prze- 
strzeń tę przebywa jedna z obecnych 
pan, p. Marja Pidziarska w 9 i dwie 
piąte sekundy. 

Następnie policjant, pouczony przez 
przewodniczcego, przebywa drogę od 


Mimo późnego zakończenia 
wizji lokalnej w piątek zdołaliś- 
my podać jej przebieg w znacz- 
mej części nakładu. 

eraz powtarzamy tylko naj- 
bardziej istotne momenty. 


WODA W PIWNICY 
ĝe piwnica jest Ee pb 
Pl podłoga była poprostu zalana wo- 


NOWE ŚLADY KRWI 
Biegły prof. Olbrycht w czasie oglę 
Grin pokoju Lusi znalazł jeszcze wiele 
śledów krwi. których dotychczas nie 
zauważono. 


LONDYN (PAT). — „Daily 
Telegraph“ i „Daily Herald“ 
donoszą z Berłina, że kanclerz 
Hitler majwidoczniel planuje 
pucz w Gdańsku. Ogłoszono 


OKNO 
Badanie okna uuprowadziło do wnio 
sku, wbrew twierdzemom policji, za 
okno jest takiej wielkości, iż przez nie 
może przedostać się z łatwością czło» 
wiek nawet dużej tuszy. 


PRÓBY ZE SZKŁĘM 
Wybicia szyby przez Uorgonową w 
obecnosci sąuu duprowadzuy do przy 
chyiqego dia jej obrony wiuosku: szy 
ba rozbicia od wewnątrz rozprysła się 
ho kpr 
er pei wyfieła mybyz e . SOSNOWIEC, _(tel. wł.) — 
odłamki do pokoju nie wpadły. | Górnicy, przebywający w głębi 
są tu drzwi podwójne. dwóch kopalń „Klimontów*' I 
WY FRZYMA CZY NIE WYTRZYMA? | pMortimer, p A w 
Sędziowia wych przed swej rozpaczliwej obronie., Licz- 
stają przed oknem Eae eee ba ich, szczególnie w „Klimonto- 
Rospond udawadnia, że użycia drabin | wie“, skąd nie wychodzą od pię 


Fi Lea aj m ścianie la ciu dni, topnieje, co kilka godzin 
paączy, ie wytrzymuja ciężaru czło- | winda wywozi na powierzchnię 
Jakiej EE HH z U nieprzytomnych z wyczerpania. | Qp.eki 
Natomiast pod ciężarem Rosponda | W Ostatnich dwóch dniach wy- 
wraha dobyto ich 20-tu. 
PROBY CZASU Rozpczliwa walka wyczerpuje 
do prób cza 
Najpierw przestrzeń od werand 
Whai do małej przebieg! jedea z dzien 


W Pabjanicach spokój 


ŁÓDŹ (tel. wł.) W Pabjani- 
each panuje spokój. Z pośród 
ięciu zabitych nie udało się usta 
ić nazwiska jednego, prawdopo- 
dobnie pochodzi on z poza Pabja 
nic. Rozpoznani zostali: Stefan 
Żuchowski, Herman Pusz, Józef 
Sokołowski i Szatkowski. 

W związku z zajściami areszto 
wano szereg osób. 


Z ostatniej chwili 

ŁÓDŹ (tel. wł.) Nasz kores- 
lid donosi, że do trzech wiel 

ch fabryk j. K .Poznański, Ejtin 
gon i Buhle zgłosili się robotni- 
cy. Mają oni podjąć pracę w po- 
niedziałek. 

Przedstawiciele włókniarzy to- 
czą rokowania z pracownikami 
tramwajów, gazowni, elektrowni 
i magistratu w sprawie ogłosze- 
nia strajku powszechnego. Zde- 
cydowanie odmowne stanowisko 
zajeli pracownicy magistratu, mo 
tywuiąc, że nie mogą wystapić 
przeciw socjalistycznemu magi- 
stratowi. 


GIEŁDA 


Obroty mniej, niż średnie, tenden- 
cja niejednolita. Dolar — 8,85 i trzy 
czwarte, rubel złoty — 4,78 i pół. 


31. LESzył 


wart eści. 


Bierzemy pod uwagę wielką radość, 
z jaką witane były PACZKI SZCZĘŚ- 
CIA, zawierające produkty żywnościo 
wę, tak teraz potrzebne, kiedy codzien 
nem pożywieniem wielu setek tysięcy 
fudęi są tylko ziemniaki bez okrasy! 

Rozdamy jednak i przedmioty war- 
tońci po kilkaset złotych. Między ime- 
mil: 


Maszyna do szycia 


Poczesnę miejsce zajmuje maszyna 
do szycia lirmy Kasprzycki, nożna. Ma 
szyny tej iirmy znane są ze swej ja- 
kości. Dotychczas pizez nas rozdane 
pełnią należycie swe zadanie jako war 
sztaty pracy dla pracownic 1 pracow- 
ników igły. Maszyna jako premja dru- 
giej serji —- powiększy znów liczbę 
warsztatów pracy, które oddaliśmy ao 
rąk naszych Czytelników. 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, RA GRÓDKU 2 


werandy do piwnicy, do basenu i zpo | nut, 


wrotem. Zużył na to 38 sekund. 


Próby czasu, przeprowadzone zę 


Tymczasem wczoraj zajęło mu to 
załedwie 58 sekund. 
PRÓBA < ZAREMBĄ 


Stasiem, dały kolosalne różnice. Stać | Zaremba, poddany próbie czasu, 


w zeznaniach twierdził, że od chwili 


dystans ze swego pokoju do 


prze 
podniesienia się jego z łóżka i dojścia | jadam, pokoju Lusi ł zpowrotem w 
do drzwi holu, a potem do pokoju La | półtorej minuty. Tyle czasu upłynęło 


si, wreszcię wbiegnięcie do pokoju Za |od momentu o 


ia się do chwili, 


remby i zpowrotęm zajęło około 3 m lgdy Gorgonowa go objęła. 


Hitler szykuje zamach w Gdańsku 


wczoraj. piszą dzięnniki, że ue 
dzielił on Foersterowi przywód 
cy narodowych socjalistów w 
Gdańsku jak najdalej idących 


pełnomocnictw celem przepro- 


5-ty dzień glodówki 


Nieprzytomnych i wyczerpanych wywożą 


siły nieszczęsnych górników. (io 
dzą się już na przyjmowanie po 
żywienia, przesyłanego przez ro 
dziny. 


Wczoraj delagaci wszystkich 
organizacyj palitycznych (zwią- 


zek klasowy, Z.Z.Z. i Zespół o- 


brony) byli przyjęci przez min. 
Społeczenej, Hub.ckiego. 
Delegaci poszli do minista o in- 
terwęncję wobec zapowiedzi prze 


mysłowców obniżenia płac o 13 


Szafa 


Oczekuje już w poczekalni redakcji 
ua przysziego właściciela. Tym razem 
z ciemnego drzewa, trzydrzwiowa, so 
lidnej budowy, pakowna. Łatwo znaj- 
dzie w niej pomieszczenie nawet więk 
szy zasób garderoby i bielizny. 


Rowery 


Przy rozdaniu pievwszej serji byty 
przedmiotem westchnień młodszego po 
kolegia naszych Czytelników. Bardzo 
wielu naszych Czytelników mieszka 
na krańcach miasta, Dla tych rower 
staje się wprost nieocenteniem w do- 
staniu się do miejsca pracy. Znajdą się 
więc w drugiej serji } rowery. 


Bielizna 


Ten rodzaj premij uszczęśiiwa bar- 
dzo wielu, W czasach, kiedy brak płe- 


wadzenia natychmiastowych 
zmian w stnacię gdańskim dla 
stworzenia 
frontu, dażącego do przyłącze- 
nia Gdańska do Niemiec. 


górników 
na powierzchnię 

procent z dniem 1-go kwietnia, 
na co ministęr odpowiedział, że 
rząd w żadnym wypadku nie do 


puści do obniżenia płac górni- 
ków. 


Z tego jednak względu, żć rząd 


jednocześnie zdecydowany jest 


stanowczo przeprowadzić obniż- 
rządo- 
wych mówi się o mianowaniu ko 
misarza dla przemysłu węglowe- 


kę cen węgla, w kałach 


go. 


niędzy ua pożywienie, o grosz na ubra 
nia i na belin jest nie dyciinie trud 
no. Rozdamy skc bielizny sporo, Tak 
samo, jak poprzednio, bielizny jeszcze 
nie kupiliśmy, gdyż każdy, komu zo- 
stanie przyznaniu premja w postaci bie 
lizny, poda swój rozmiar. byśmy mogli 
dobrać w zeanej firmie Brad Jabikow 
skich odpowiednie komplety. 


Ubrania, ubranka 
dia dzieci, materiały 
W czasie rozdawania premtj pierw 

szej gerji obudziły wręcz entuzjazm. 
Każdy bowiem dobra! sobie ubranie, 
ubranko, czy materjal wedlug swego 
upodobania również u Braci jabłkow- 
skich. Każdy więc opuścił progi re- 
dakcji naszej z rozradowaną twarzą, 


Platery, serwisy, naczynia 


Te już mamy przygotowane. Kam? 


piety lyżeczek, serwiny do kawy, ser- 


? 


skonsolidowanego 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 
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GROSZY 
Nr 79 


W dniu Imienin 


Marszatka Pitsudskiego 


Wczoraj w godzinach porannych od 
były się w świątyniach uroczyste na- 
bożeństwa dia młodzieży, a w południe 
dziedziniec Belwederu wypełniły dele 
gacje młodzieży, nauczycielstwa ze 
sztandarami i orkiestrami. 

O godz. l-ej po poł. przedstawieł 
miudzieży złożył powinszowanie dla 
P. Marszałka na ręce ministra W. R. 
i o. P. 

Po przemówieniu ministra i odegra- 
niu hymnu narodowego następnie wy 
konaniu szeregu utworów muzycznych 
uroczystość zakończyło składanie pod 
płsów do księgi pamiątkowcg. 

GDANSK ZABRONIŁ OBCHODU 


IMIENIN MARSZAŁKA POLSKIM 
GEYWATELOM 


Senat Gdańska wydał zakaz obywa” 
telom polskim urządzania obchodów w 
dniu Imienin Marszałka, motywując to 
rzekomym charakterem _ politycznym 
uroczystości wbrew  przedstawieniont 
Generalnego Komisarza, że obchód ma 
cherakter kulturalno-narodowy. 


P.nremier Prystor wygłosi 
przeńówiciie w Sejmie 
Dzicń wczorajszy minął w pariamen 
cię na;zupełiiej spokojnie, w związku 
z przygotowaniami do uroczystości 
imienin Marszałka Piłsudskiego. 

Przed południem odbyło się dwygo- 
dzinne posiedzenie Senatu, na które 
przyjęto bez zmian szereg ustaw, u- 
chwalonych w Sejmie. M. in. ustawę 
o stypendjach akademickich. 

Przy rozpatrywaniu ustawy o pełno 
mocnictwach dla Prezydenta Rzplitej 
ma plenum Sejmu spodziewane jest 
przemówienie premjera Prystora, któ- 
ry uzasądni konieczność tak szerokich 
pełnomocnictw. 


Czy gotowi jesteście do otrzymania premij? 


Każdy kto otrzyma w tych dniach zawiadomienie a przyznaniu ma premji 2-ej serji. będzie musiał wykazać, że 
jest stałym Czytelnikiem naszego pisma. W tym celu najeży eodziennie przeczytaną gazetę schować, by mieć przy- 
najmniej 30 ostatnich egzemplarzy (wystarczą też nagłówki wraz z datą). 


W marcu rozdamy 300 


Zgodnie z naszą zapowiedzią rozdamy i tym razem trzysta premij, wśród których będą przedmioty wielkiej 


premij 


wisy stołowe, a wśród tych przedmio 
tów, siużących do pośredniej obsługi 
naszych żoiądków — najbardziej pożą 
dune: kompiety naczyń kuchennych 
aluminiowych. Komplet taki składa się 
z dażeso łmbryka, paru rondli róż- 
nych rozmiarów, patelni I łyżki wazo- 


woj. 


Pończochy, obuwie, 
rękawiczki, kapelusze, 


torebki 

Wiosna już przyszła! Nowe obuwie, 
elegancka pończoszka, nowy kapelusz, 
w Ćobry:n gatunku rękawiczki, w r8- 
ezee modra torebka — pozwolą d 
dej kohiecie zapomnieć o kryzysła, zau 
ią lukę w ubiorze, a tych luk w 
h czasach jest dość. Poprostu 
niewładomio, na co wydawać wpierw 
piamiącize. Tym razem ta wydatki dla 
łicznej gromadki Czytelniczek pouleela 

nasze wydawnictwo! 


Pamiętajcie zachować każdy przeczytany numer! 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


prawaRiły Gorgonowe! 7. 


(Początek sprawozdania na str. 1-ej) 


ŚLADY 

Sprawa śladow była ponownie do- 
kłaunie badana, nie przyczyniło się to 
jednak do wyświetlenia tażemnicy. 

Policjanci opisywali, jak biegły śla- 
dy, ale niezupełnie byli zgodni w 
swych opisach. Nieckowski mówi, że 
ślady zaczynały się od werandki, i na 
s »dkach werandki, a śladów tam 
aie biip i zaczynaiy się dopiero od ok 
na Lusi. 


PUSTAĆ W HALLU 

jujci.kawsze iloswiadczenie prze- 
provuu uio wieczorem. Jak powie: 
u...asniy hall został umeblowany tak, 
jós to nuaio miejsce w krytyczną noc. 
«m tnoiriką stanga Gorgonowa w tiu- 
tree (1 kolejny de drzwi podchodzili sę 
a.iow.e. Ukazuje się, że nic dostrzec 
mie mozna. Na tle okna widać ciemną 
panig, aie absolutnie nie można roz- 
rcznie, czy jest to mężczyzna, czy ko. 
bieta i jak jest ubrana. W hallu jest 
zupełnie ciemno i wbrew twierdzeniom 
policjantów — światło lampy przed 
posteruakiem żandarmerji — nie do. 
ciera tu zupełnie. 
ZAJŚCIE 4 SĘDZIĄ PRZYSIĘGŁYM 

W czasie wizji sędzia przysięgły Pal 
czewsk. dwukrotnie odezwał się w spo 
sob swiadczący, że uprzedzony jest co 
do winy Uorgonowej. Przy badaniu 
drzwi odezwał się On: 

— Niech się pani przyzna, bo potem 
będzie za poźno. 

Adw. Wozniakowski zażądał zapro- 
tokułowania tego powiedzenia. 

W innym momencie tenże sędzia o- 
dezwał się w czasie pytań obrońcy: 

— Ja się śmieję z pańskich pytan! 

Wieczorem wszyscy powrócii do 
Lwowa. 


WIZJA WCZORAJSZA 

Korespondent nasz donosi tele 
fanicznie ze Lwowa: 

Wczoraj o godz. 10-ej rano 
sąd znów wyjechał ze Lwowa do 
Brzuchowic. 

Gorgonową przywieziono wcze 
śniej na teren posiadłości Zarem 


Tapczany 


ze skrytką szufladową 
wysuwaną na rolkach. 


ŁOZKA- żelazne, 
polowe materace, 


poleca 


„DOM i SPORT” 


Al. Jerożolim:Ka 16 
(w podwórzu) '1el. 238 « 67. 


'peratora riimowegu, 


by. Czuje się żle, jest zachrypnię 
ta, zmęczona. 


NOWY „WYSTĘP“ SĘDZIEGO 
PALCZEWSKIEGO 

Rano ujawnił się nowy „występ” sę 
dziego Paiczewskiego. Oto udzielił on 
wywiadu jednemu z dziennikarzy, mó 
wiąc, że świeca, dzagan i ślady dosta- 
tecznie świadczą o winie Gorgonowej. 

Coprawda sędzia Palczewski wszyst 
kiemu zaprzecza, ale obrona będzie żą 
dała jego wyłączenia. 

TAJNA NARADA 

Na wstępie sędziowie odbyli pouiną 
naradę w sprawie sędziego Palczew- 
skiego. W naradżie brali udział proku 
ratorzy i obrońcy. 

PRÓBY OPERATORA 
FILMOWEGO 

W czasie narady dziennikarze kręcą 
się naokoło wili 1 omawiają próby o- 
które wypadły 
Ja1dzo sensacyjnie. 

Qto pomiocmas operatora otworzy; z 
zewnąuz okno do pokoju Lusi 1 dustał 
się do środka w ciągu 4 i poi sekundy, 
nie dotykając muru 1 tą Sainą drogą 
wroci, nje zustawiając n.gdzie sladow. 

Lux też zacnawał się wobec niego 
bardzo przyjaznie po poczęstowanin 
psa kawałkiem kiełbasy. 

Próby te zostały silimowane i być 
może obrona zaząda zader.onstrowa 
nia ich sądowi. 

Po zakończeniu pouiuego posiedze» 
nia sędziowie, przybrani w togi zasied 
li do jawnej rozprawy, w której przed 
stawiciele prasy towarzyszą za oknem. 

Pierwsza część rozprawy poświęco 
na była odczytaniu protokołu z oneg- 
dajszej wizji. Protokół odczytał prze- 
wodniczący. 

PROTOKÓŁ WIZJI 
PIERWSZEGO DnNiA 

Po opisie willi i rozkładu meovli, pro 
tokół opisuje sposób otwierania i za- 
mykania drzwi na werandę. Frotokół 
zaznacza, że aspirant Kespond zeznał, 
iż przy nim drzwi nie miały wysunię- 
tego zamka. 

ro zaproiskółowaniu słów Gorgono 
wej, że temi drzwiami nie wychodziła, 
zanotowane są słowa sędziego Pal- 
czewskiego: 

— Niecnno pani powie, jeszcze jest 
czas, potem będzie za późno. 


Ta forma zostałx ustalona konipro 
misowo, chociaż obrona twierdzi, że 
sędzia Palczewski powiedział: 

— Niechno pani się przyzna... 

Protokół opisuje dalej ślady, miej- 
sce znalezienia dżagana i świecy, dalej 
piwnicy z „drzwiami, gdzie widnieje 
ślad wycięcia drzewa, gdzie była pla- 
ma. Protokół stwierdza, że miejsce, 
gdzie znaleziono chusteczkę jest bar- 
dzo mokre. Cytuje przytem słowa św. 
Responda, który był na dwa dni przed 
wizją i wtedy piwnica miała być su- 
cha. Przypuszcza on, że wilgoć umyśl 
nie mogła być spowodowana. 

Protokół opisuje dalej próby czasu. 
Czas przebiegniecia od drzwi werandy 
do werandki pokoju Giorgonowej — 9 
do 10 sekund; od drzwi werandy do 
basenu, od basenu do piwnicy — 32 i 
pół sekundy. 

Proba szeiestu klucza w furtce przy 
domku Kaminskicu caia wynik sprzecz 
ny z zeznaniami Kamińskiej. Szelest 
kiucza nie słychać w mieszkaniu. 

Protokół omawia obszernie próby ze 
Stasiem według trzech okresów: od 
chwili usłyszenia przez niego skowytu 
psa do ujrzenia postaci, drugi okres — 
do ukończenia zabiegów koło Lusi i 
trzeci okres — do usłyszenia brzęku 
szkła w jadałni. 

Na te wszystkie czynności Staś zu- 
żył czasu: na okres pierwszy 22 sekun 
dy, na drugi 4) sekund, na trzeci 8 se 
kund — razem 59 sekund. 

Próby z inż. Zarembą wykazały, że 
od chwii usłyszenia krzyku Stasia do 
ovjęcia go przez Gorgonową ramiona 
mi mogło upłynąć okoo półtorej minu- 
ty. 

Protokół omawia dalej stłuczenie 
szklanki, skaseczenme um gonowej o jej 
szczątki, zbicie szyby, który wediug 
Stasia odpowiada temu dźwiękowi, kto 
ry Staś słyszał. 

Protokol następnie omawia wizję po 
staci w hallu i stwierdza, że nie poznał 
nikt, czy stoi tam oskarżona. 

Staś Zaremba, nadkomisarz Frankie 
wicz i aspirant Respond twierdzą, że 
krytycznego dnia było jaśniej. 

Po odczytaniu protokółu za- 
brał głos prokurator Przytulski, 
wnosząc o przesłuchanie obu Za 
rembów, dr. Csali, Responda 1 
Frankiewicza. 

Zkolei zabrali głos obrońcy. 


Sąd uda się do Kina 


Przed sęuem okręgowym sta- 
nął wczoraj reżyser polskich fil- 
mów, Szaro, oskarżony o plagjat 
ze scenarjusza znanego powie- 
ściopisarza Marczyńskiego. 

Reżyser Szaro rozpisywał kon 
kursy na scenarjusze, zamawiał 


Unikaj ognistej kobiety 


przy ogniu 


(S. F.) Z ogniem niema żŻat- 
tów — powiedział pewien filo- 
zol. kiedy przez otnyłkę usiadł 
na rozpalonvm węglu. 

lego samego zdania jest o- 
becnie p. Bernard Kalman, któ 
ry również doszedł do wnio- 
sku, że ognia należy unikać, 
szczególnie jeżeli przy ogniu 
Stor ognista kobieta. 

Pan Kalman jest sublokato- 
rem u państwa W., u których 
jest w obowiązku panna Anie- 
la Malczyk. 

Pewnego dnia wszedł do ku- 
chin w chwili, kiedy p. Aniela, 
Nochvlona nad kominkiem, u- 
siiwwała rozdmuchać gasnący 
ogień. Wybujałe biodra p. Anie 
li podziałałv na pana K. draż- 
niaco, gdvż westchnał ciężko. 

— Anielcia dmucha w ogień, 
Żeby się palił, a jak ja się palę 
bez dmuchania, to Anielcia nic! 

P. Aniela udała. że nie sły- 
szv i dmuchała dalej. 

P. Bernard przysunął się bli- 
ziutko, nachylił się do ucha p. 


Malczak i dmuchnął jej w ucho. i 


— Czego pan dmucha? — 
oburzyła się p. Anielcia. 


= Ja) 


wiem? Jak się taki wę 


giel, który jest kamień, rozpa- 
la od dimuchania, to może A- 
nielcia też się trochę rozpali. 

P. Anielcia zamiast odpowie- 
dzi dmuchnęła w ogień z taką 
siłą, że posypały się iskry, z 
których jedna wpadła w nos p. 
Kalmana, a druga w oko. 

P. K. wrzasnął z bólu, a p. 
Malczyk dopiero wtedy wypro 
stowała się, złapała garnek go 
rącej wody i wylała go na gło- 
wę p. Bernarda. 

W dwa miesiące później od- 
powiadała za ten czyn przed 
Sądem Grodzkim. 

— Proszę sądu — tłumaczy 
ła się, — pan Kalman, to sie 
zawsze szwęda po kuchni, jak 
Marek po piekle i mnie zacze- 
pia. Ja w ogień dmucham, a on 
we mnie. Chciał mnie rozpalić. 
to sie rozpaliłam. | tak że aż 
iskry poszli! A że mu w oko 
wpadli, to nie moja wina. 

— A dlaczego oskarżona o- 
blała p. Kalmana gorącą wodą? 

— Oblałam. żeby pożaru nie 
było. A gorącą, bo zimnej nie 
miałam pod ręką. 

Sąd skazał p. Malczyk na 
30 zł. zrzywnye 


jo = musu; u pUZANICJ lut WYKO 
rzystywał przedłożonych mu 
prac. Między innemi zamówił aż 
19 scena: juszy u Marczyńskiego, 
ipo przejrzeniu ich sam ułożył i 
zrealizował film p. t. „Rok 1914“ 
w którym ściągnął pewne epizo- 
dy ze scenarjuszy Marczyńskie- 
go. 

Na wczorajszej rozprawie, 0- 
brońca oskarżonego podniósł 
wniosek, by sąd, który zna sce- 
narjusz filmu, dołączony do akt, 
sprawy, obejrzał także tilm oskar 
żonego reżysera Szaro, 

Sąd do wniosku adwokata 
przychylił się i sprawę odroczył. 

W dniu 31 b. m. o godz. 10 ra 
no odbędzie się w sądzie zbiór- 
ka, skąd komplet sędziowski, 
strony (oskarżony i oskarżyciel) 
oraz rzeczoznawcy: reżyser Wa- 
szyński, literat - poeta Słonimski 
i Brun udadzą się do kina „Atlan 
tc“ na pokaz spornego filmu. 


Wyrok na Blachowskiego 
uprawomocnił się 


Jan Blachowski, zabójca dy- 
rektora Zakładów  Żyrardow- 
skich Koehlera zdecydował zre 
zygnować z ostatecznego -Środ 
ka odwoławczego i nie wniesie 
skargi kasacyjnej do Sądu Naj 
wyższego. Z tego względu wy 
rok Sądu Apelacyjnego skazu- 
jący Biachowskiego na 4 lata 
wiezienia uprawomocn. się. 

Wskutek zaliczenia aresztu 
prewencyjnego pozostanie Bla- 
chowskiemu jeszcze do odcier- 
pienia około 3-ch lat więzienia. 


kir. PB 
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ANTONI. 


| Weseły K qcik l 


W zakładzie 
Ę się stale golę, jest stary 


fryzjerskim, 


woźny Antoni. Przed czterdziestu 
laty matka oddała go do fryzjera 
na praktykę, ale nie mógł się fa- 
chu nauczyć, bo mu się ręka trzę 
sła. 


gości, zamiatał podłogę i speł- 
mał polecenia czeladników:; 
— Antoni, mydło! 
-— Antoni, woda kolońska! 
— Antoni, oczyścić gościa! 


Antoni słynie ze swego skąp- 
stwa. Zarabia niewiele i od wie- 
lu lat nie je, nie pije, tylko skła- 
da grosz do grosza. Ma już po- 
dobno uciułauych kilka tysięcy, 
ale z niedojadania chudnie z 
dnia na dzień i widać, że już nie 
długo pociągnie. 

— Dla kogo Antoni tak zbie- 
ra? — Spytaiem go pewnego ra- 


Oto pytanie kazde= 
go pacjenta!.'edyne 
jego pragnienie to 
szybko wyzdrowieć! 
Dopomóżcie mu do 
tego Ovomaltyną! 
Ovomaltyne prze- 
ciwdziała utracie 
sił, nawet chorzy, 
którzy mają wstręt 
do wszelkiego inne- 
go pożywienia, 
chętnie ją piją. 


Próbkf1 broszury wysyła bernłatnie 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 
Dr. A. WANDER S. A. Kraków 


Czy wiecie że... 


w euiug TZECZUŹNnawcuw, jesli Nie 
nastąpi zmiana zasadnicza w Duuowie 
skrzydeł aeroplanów, to nie potrati- 
my przekroczyć szybkości 1.0UU kilo- 
metrow na godzinę. Dla ścisłości do- 
daję, że ostatni rekord wynosi „dopie- 
ro — 65U kilom. na godz. 


Pierwsze auto amerykańskie miałc 
napęd na przednie koła. 


Wielkie sumy często zarabia się na 


w | małych rzeczach. Do pomysłów, Kto 


re swym twórcom przyniosły najwię- 
cej dochodu należą: agraika, szpilka, 
obcasy gumowe, zatrzsk do sukni dam 
skiep naitka, błyskawiczny zamek do 
swetrów it. p. 


Wynałeziono sposób _ obrabiania 
szkła i pe tak, jak się obrabia 
metale. t. zn. na tokarni, lub wiertar- 
ce. 


Amerykańskie rafinerje cukru uży- 
wają palonych kości dv filtrowania i 
bielenia cukru. 


W Stanach Zjednoczonych A. P 
znajduje się około 4 miljonów dzwon: 
ków elektryczny ch. 


W Kalifornji czynione są ekspery- 
menty z dzwonem podwodnymi, poz- 
walającym na zanurzenie jednoczes- 
nie czterech osób, 


Agronomowie orzekli, że burza z 
grzmotami, wbrew popularnym pize- 
sądom, nie wpływa na kiśnięcie mle- 
ka, 
smoły i 


Wynaleziono mieszaninę 


zu. — Irzeba więcej o zdrowie | przetworów kamiennych, ktora ma za 


dbać, 


— A mnie co po zdrowiu? Pie 
niędzy potrzebuję, Dużo, dużo... 


-— Podobno już Antoni ma pa 
rę tysięcy. 

— Mam. Dwanaście lat nie 
jem, nie piję, tylko zbieram... 

— I dla kogo tak? 

— Dla siebie na pogrzeb. 


— Tyle tysięcy na pogrzeb? 
Zwarjował Atom, czy co? 


— „Nie, proszę pana, wiem co 


I przez czterdzieści lat Czyścił 
| Mój pogrzeb będzie ko- 


sztował dużo pieniędzy... Całe 
zyce byicni W pointwicice, Kaz- 
dy mnie poganiał i się mną wy- 
sługiwał. Po takiem marnem ży- 
ciu, chcę mieć choć  pogrzed 
wspaniały. Taki, jak wielcy lu- 
dzie mają! Żeby o nim nawet w 
gazetach pisali. 


Oczy starego błyszczały z po 
dniecenia. 


— Już sobie piękne miejsce na 
powązkach kupiłem... Z wielką 
paradą pojadę, karawan w czte- 
ry konie... A żeby pan wiedział 
ie narodu będzie szło za moim 
pogrzebem. Bo ja różnym przy- 
tnłkom, domom sierot, inwali- 
dom, zakonom po parę setek po 
zapisywałery w testamencie, ale 
pod warunkiem, żeby wszyscy 
szli za moim pogrzebem, 


I orkiestra będzie grała, bo ją 
też zgóry opłacę... 


Po takiem nedznem życiu 
chcę mieć choć po smierci ucie- 


lchę... Fo będzie pogrzeb! Cała [iF 
warszawa o nim bydzie gadać | 
Mówię p.t. że już navu: foc 


kać się nie moge. 


Napoleon Sądek. 


| 


stąpić asfalt. 


Rewolw gazowe, skonstruowa- 
ne ostatnio dla strażników bankowych 
w Ameryce, wyrzucają pociski gazu 
łzawiącego na odległość 150 metrów. 


W Minnesota, U. S. A. znaleziono 
szkielet człowieka z przed dwudzie- 
stu paru tysięcy lat. Szczegóły budo- 
wy szkieletu wskazują uczonym, że 
był to Eskimos, a nie Indjanin. 


Wynaleziono nowe baterje elektrycz 
ne,w których głównym składnikiem 
jest zwykła, lekarska jodyna, 

Niektóre diamenty posiadają włas- 


ność, mało jeszcze zbadaną, wytwarza 
nia energji elektrycznej. 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
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Nasz współpracownik w wytwórni płyt gramołonowych 


Encyklopedja to bardzo ciekawa 
książka. Można się z niej wiele nau- 
czyć, a czasem nawet niespodzianka 
cziowieka spotka, gdy się pomyli w 
literach. 

Naprzykład niedawno aplarałem sią 
z przyjacielem, czy się mówi fotograf, 
czy fotografista. Słowniiia pod ręką 
nie było, była encyklopedja. Zaplą: 
dam, Czytam i oczom nie wierzę. 

W objaśnieniu jest jak wół: 

— Przyrząd, wynaleziony w 1877 
przez Edisona,. służy do zapisywania 
i odtwarzania dźwięków i tonów. 

l tak dalej, jeszcze parę wierszy. 

osłupiatem. Przyjaciel wyrwał mł 

tom encykiopedji z ręki, spojrzał i za 
śmiał się: 
, = „Ależ człowieku, omyliłeś się o 
jeuną literę. Nam przecież chodzi o fo 
R a ty mi czytasz, ćo to jest fo 
nosraf”. 


Miał rację, omyłka jednak była tym 
razem, pożyteczna, bo dowiedziałem 
się, żę wielki Edison jest ojcem nietyi 
ko naszych żarówek i dzwonków elek 
trycznych, ale również patefonu, a co 
za tem idzie i płyty gramofonowej. 


Jego przyrząd do zapisywania dźwię 
ków właściwie ów fonograf) czytam 
dalej, zapisywał je początkowo ma 
stanioli (cienka biaszka), a potem na 
bębnie wywoskowanym. 


Ciekawość mnie ogarnęła, jak to się 
robł owo „zapisywanie dźwięków i 
tonów” i czy się zmieniło bardzo w 
metodzie od czasów pierwszego fono 
grafu, który dźwięki przenosi bezpo- 
średnio jako drganła. zapomocą igły 
na wosk. 

Najlepie! myślę sobie, sprawdzić na 
miejscu, w czasie nagrywania płyty. 
Walę tedy do „Syreny“, nie tej magi- 
strackiej, z ogonem i mieczem, tylko 
do Tow. Akc. „Syrena - Rekord”, pro 
diukającego płyty. 


CICHO CHODZIĆ! 


Woźny przestrzega mnie o ko- 
nieczności zachowania absolut- 
nej ciszy w czasie nagrywania. 

Czekam w przedpokoju. Z za 
grubej kotary dochodzą głosy lu 
dzkie i muzyka. Zbliżam się na 
palcach i podsłuchuję. 

Jakiś głos, który mi się wyda- 
je dziwnie znajomy, mówi po 
chłopsku: 

„niechze bedzie pokwajony Pon jezus 
z kościoła, 
żaptoście mnie, mill ludzie do stoła”, 

Mili widocznie zaprosili „do stola“, 
nę chwilę później chór raźno śpie- 
wał: 

„Od stołu do przypiecka, 
Udeptana ściezecka”, 

Gdy wiem tubalny głos przerwai: 

— Żlə orkiestra, za wolno, jeszcze 
raz od początku”. 

WALTER. WĘGRZYNÓWNA 
1 KLIMASZEWSKI 


Korzystam z tej chwili przer- 
wy i wchodzę za kotarę. No, o- 
czywiściel Ten znajomy gios na 
leży do naszego ulubieńca, mi- 
strzą Waltera, który niby tylko 
nagrywa swój własny tekst na 
płytę, a w rzeczywistości jest re 
żyserem, kapelmistrzem i śpiewa 
kiem w jednej osobie. 

W razie potrzeby potrafi, na- 
wet po łobuzersku zagwizdać na 
palcach! 

Nagrywają właśnie „Wesele 
w Biłgoraju" jego pióra. 

Mistrz sam jest starostą, pani 
Węgrzynówna — panną młodą, 


a pan Klimaszewski — 
młodym. 

Stroje — „ludowe“, t. zn. sta- 
rosta nosi szary, sportowy garni 
tur, panna młoda ma futro z ła- 
pek, zarzucone na ramiona, a pan 
młody jest w bronzowym garni- 
turze, chwilowo bez marynarki, 
bo mu gorąco. 

„NIEPRZYZWOITE* UCHO 

Nie dziwcie się temu, proszę. 
W całej sali niema ani jednej pa 
ry obcych oczu (oprócz moich), 
więc można nie dbać o stroje. 

Jest natomiast jedne obce u- 
cho, bardzo wprost nieprzyzwo- 
icie wrażliwe, z którem się trze- 
ba ogromnie liczyć, bo najmniej- 
sze nawet szmery podsłuchuje. 

To ucho to mikrofon, niewielki, ele 
ktryczny  przyrządzik, zamieniający 
dźwięki na słabsze, lub silniejsze prą- 
dy elektryczne. 

Dia niego to podłoga ma puszyste 
dywany, aby kroków nie było sły- 
chaś, a suiit i ściany są obwieszone 
grubemi, miękkiemi tkaninami, tłumią 
cenii echo. 

Diatego to mistrz Walter woli kil. 
kanaście razy powtórzyć numer, aby 
być pewnym, że z chwilą, gdy zabły. 
Śnięcie kolorowych lampek wskaże, 
że mikrofon został włączony, nie roz 
legnie się w sali ani jeden niewłaści- 
wy ton, lub dźwięk. 

IGIEŁKA WYDZIGBUJĄCA 

ROWKI 

Nietylko, zresztą, uważny słu 
chacz z tego mikroionu, ale i pra 
cowity. Każdy szmer podchwy- 
cony zamienia na odpowiedni 
prąd elektryczny i po drucie prze 


panem 


Rzuciiiśmy swego czasu py” 
tanie: „Kto chce zostać bohate 
rem powieści?“ Z pośród licze 
nych odpowiedzi — wybraliśe 
my jedną, przyciągnięci nie- 
zwykłością przeżyć autorki li- 
stu. Zwróciliśmy przytem uwa 
gə na jeden, niezwykle ważny 
moment. Narkotyzowanie się 
stało się prawie klęską: na wsi, 
w miastach — kokaina i morii- 
na. W szponach narkotyku gi- 
ną całe zastępy ludzi. Oddając 
sle strasznemu nałogowi, nie 
myśląc o tem, a często i nie 
wiedzą, jakie okropne skuki po 
wodują narkotyki. 

Przeżycia naszej Bohaterki 
mogą być grożną, a tak potrzeb 
ną przestrogą. 

Zaprosiliśmy autorkę Nstu do 
redakcji. 

Uirzeliśmy młodą, w czerń 
ubraną piękną blondynkę, o nie 
zwykłym wyrazłe oczu. Jej po- 
stać i zachowanie się tchnęły 
prostotą, czarem, a jednocześ- 
nie wyraźnie uchwytnym, smut 
kiem. 

łatwo doszło do porozumie- 
nia. I oto z opowieści panny Ha 
linv N. wysnuliśmy powieść. 

Panna Halina, jako młode 
uzitwczątko, uciekła z domu i 
w charakterze sanitarjuszki zna 
lazła sie w wojskowym szpitalu 
w Wilnie, gdzie służył również 
iej młodziutki narzeczony Je- 
rzy (i. Narzeczony wyruszył na 
iront. 

ı tiu spad? na młodziutkie 
dziewczę pierwszy cios: porą- 
bany  Sszablami narzeczony 
zmarł w szpitalu na jej rękach. 

Zrozpaczona prosiła o 
przydział na front i znalazła się 
w szpitalu polowym Nr. 305. 


WONZWIENESK TOUCH | TWENFENOREFEWEEZ KÓZ 


syła do drugiego pokoju — do la 
boratorjum. 

Tutaj prądy zostają wzmocnio 
ne i zapomocą specjalnych przy- 
rządów, zwanych przekaźnikami, 
zaopatrzonych w elektromagne- 
sy, działają na ostrą igiełkę. 

Ta igie!ka, — to właśnie ów o 
łówek, który zapisuje to, co ucho 
mikroionu podsłuchuje. 

Pod nią obraca się płyta wos- 
kowa, wypolerowana, jak lustro 
(dosłownie! przeglądałem się w 
niej!), na której drgania  igiełki 
rzeżbią dziwne, drobne rowki. 
Kształt rowków zależy od ilości 
digań — od prądów, które mikro 
fon przysyła, te zaś ostatnie zale 
żą już od samego głosu. 


KOBIETY GÓRĄ! 
WEGRZYNÓ WNA SILNIEJSZA 
OD WALTERA 

Myliłby się jednak ten, ktoby 
sądził, że głos mistrza Waltera 
mocniej „rozbuja * igiełkę, niż np. 
głos pani Węgrzynówny. 

Wprost przeciwnie! 

Płeć słabsza jest tu silniejsza! Głos 
kobiecy wywołuje około 5 tysięcy 
drgań na sekundę, podczas gdy niski 
gios męski nawet połowy tego nie 
„wyciągnie”. 

Obserwowałem rowki, powstające 
na wosku, przez małą lunetkę i w:dzia 
łem wyraźnie jak przy słowach Wal- 
tera: 

— „Orkiestra! noleczkiel* 

powstawały rowki o mało poszar- 
panych brzegach, dość  jednostajna, 
zaś doziero przy odpowiedzi pani Wę 
grzydowny: 


W odwrocie 


Tu z namowy aptekarza Józe i wozów wjechał szpital polo-, row: napięte w  ustawicznem 


fa D., wraz z dwoma siostrami 
poczęła zażywać kokainę. 

Pewnego dnia szpital polowy 
Nr. 305 został zaniepokojony 
ruchami bolszewików. 


... 
Przed godziną dziesiątą ka- 


pitan Machnicki zdecydował 
się: czekać dłużej na rozkaz 


dowództwa było szaleństwem. 


Dał rozkaz zwinięcia szpitala i 
odwrotu. 


Wkrótce powózki szpitalne 
znalazły się na gościńcu, tory 
dziwny przedstawiał widok: 
płynęła nim w gorączkowym 
trwożliwym pośpiechu struga 
ludzi, wozów chłopskich i woi- 
skowych. Pomiędzy bosymi 
chłopkami jechał w podartym 
mundurze na wychudłym koniu 
kawalerzysta, ze zwieszoną ze 
zmęczenia głową na piersi. O- 
bok żołnierza z obwiązanym 
jakąś szmatą policzkiem drep- 
tała zawodząca wgłos babina, 
wlokąca za sobą na sznurku 
krowę. Tam znów dźwigał na 
barkach chłop ciężką drewnia- 
ną kołyskę i rzucał naokoło 
sieble spojrzenia wylęknionych 
oczu. Obok niego, ciężko dy- 
Sząc, biegł starczym  truchci- 
kiem siwowłosy staruszek, nio 
sąc pod pachą koguta. Jakieś 
dziecko wrzeszczało Wniebo- 
głosy, a jego krzyk rozpaczli- 
wy mieszał się z porykiwaniem 
krów, kwikiem  nierogacizny. 
turkotem kół, łaniontaimi ko- 
biet, nawoływaniami mężczyzn. 
którzy pogubili żony i dzieci 
w ciżbie. 


W tę powódź ludzi, zwierząt 


wy Nr. 303, 

Siostra lialina siedziała na 
tyle wozu i z przyjemnością 
witaia turnany kurzu, które za 
slaniuły przed jej oczami obra 
zy niczniierzonej rozpaczy lu- 
dzi, wypędzonych przez woj- 
nę ze swych siedzib, pozbawio 
nych dobytku, gubiącyci sie W 
powodzi klęski, która na nich 
nagle spiyinęia, gorsza niż po- 
wódź, gorsza niż ogień! Kiedy 
wiatr na chwilę rozwiał zasło- 
nę kurzu, można było dojrzeć 
ciągnące się na widnoxręgu fale 
dyi: to pionęły wsie. 

Upał dokuczał ludziom i zwie 
rzętom w niemiłosierny spo- 
sób. Język wysclinięty zawa- 
dzał w ustach, rozpalone go- 
rączką oczy napróżno rozglą- 
dały się za jakąkolwiek niewy- 
schniętą choćby kałużą. 

Mijały godziny coraz trud- 
ułejsze do wytrzymania. Koka- 
Ina już tylko na krótko koiła 
cierpienia, a wkrótce przycho” 
dziło tem większe pragnienie. 

Kiedy wreszcie udało się zna 
leźć niewyschnięte jeszcze cał 
kowicie bajorko — wszystko 
biegło ku niemu w oszalałym pę 
dzie. Spieczone, popękane war- 
gi przywierały do chłodnego 
błota, by wyssać z nigo całą 
wilgoć. Nie było wody tak brud 
nej, którejhy nie napiły się spra 
gnione usta, 

W tych warunkach szpital 
porowy Nr. 305 wędrował parę 
dni. 

Skończyły się wreszcie roz- 
legte równiny i wozv pogroży 
ły się w ożywczy cień lasów., 


H 
i 


Znażžonych ludzi czarnęła koją! 
ca cisza, płynąca z głębi bo-l sadnione przeczucia. 


oczesiwaniu niebezpieczeństwa 
nerwy uoznały wytchnienia w 
poczuciu bezpieczeństwa wśród 
zuS.Ępuw gCSIO zwartych olb- 
rzytnich drzew. 

czas najwyższy było dać 
wyuchnienie ludziom i koniom, 
ledwie wlokącym nogi. 

Zbieraio się przytem na bu- 
rzę, Przez szczelinę utworzoną; 
w ścianie lasu przez drogę, Czer; 
niło się niebo, pokryte groźne- 
m chmurami. Drzewa zasty- 
gly w niepokojącym bezruchu. 

Na rozkaz komendanta wo-! 
zy ssręcny z gościńca w las., 
Posuwano się powoli gniotąc: 
nieczwykiych rozmiarów papro 
cie, przedzierając się przez 
gąszcz leśny, przez który czło 
wiek nie usiłował się przedo- 
stać nigdy. 

Siostra tlalina szła za wo- 
zem. Czuła niezrozumiały nie- 
pokój. Słońce zakryły już chmu 
ry. Co chwila trupie światło 
błyskawicy rozpraszały mrok 
leśny i dudnienie grzmotu obi- 
jalo się przeciągłym echem 
wśród drzew. 

— Nie wiem poprostu, co się 
ze inna dzieje — powiedziała 
siostra Halina do siostry Mary 
li. — Mam jak najgorsze prze- 
czuci 


a= 
Ależ daj spokój z prze- 
czuciami! Burza nadchodzi, a 
że jesteś wrażliwa, to tak dziá- 
ła na ciebie. 

— Mote... — odparła w za- 
myśleniu. 

Starała się przekonać samą 


siebie, że przewrażliwione nar-; jeś k 


kotykiem nerwy powodują te 
czarne, niczem zresztą nituża- 
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— „Ale żeby była miłoszno - szen: 
mentalna.” 


igietka drgnęła żywiej i w rowkach 
ukazały się aroro geste po- 
E Daiyw ai okiem bym tego 
nie dostrzegł. (Podobnie, jak nie do- 
strzegamy konturów rowków na Bi- 
szych płytach, które nam się wydają 
zupełnie jednakowe). 

NA PATEFONIE 

Teraz dla usłyszenia nagrane- 

go tekstu, wystarczy nastawić 
łytę do patefonu, a wtedy zagłę 
bienia w rowkach udzielą igle 
drgań, ta przeniesie je na mem: 
branę i... zagalopowałem  sięl 
Przecież tekst jest dopiero nagra 
ny na płycie z wosku, więc nie 
można jej jeszcze używać. Znisz- 
czyłaby się odrazu! 

Trzeba dopiero drogą specjal- 
nych zabiegów „przenieść" rowe 
ki, wraz z charakterystycznemi 
zagłębieniami poprzecznemi, 2 
mało wytrzymałego wosku na od 
porną, ebonitową płytę, a tej mo 
żna już będzie używać bardzo 
długo. 

PARĘ SŁÓW O... 
WNUCZĘTACH 
P. WĘGRZYNÓWNY 

Może za trzydzieści lat, wntte, 
częta pani Węgrzynówny wydo= 
będą z kurzu płytę „Wesele w 
Biłgoraju, nakręcą patefon i 
pizypomną sobie z dumą, że kłe- 
dyś, od ich babki, sam Walter 

— „W stodole, na dole, czy na 


ku, 
— chciał gęby, chciał gęby, dostat 
po pysku”, 


ZOE OZZZOZZ OZZIE ZOZ ZACZ SEZ E E REE e TEE 


— Przyjr”ałabyś się lepiej 
tym pięsiiyin paprocium — Mó 
wiła siostra Maryla. — Nie wi- 
działam, jak żyję, równie piek 
nycn, a przedewszystkiem tax 
ozromnycn! ropatrz, przecież 
tamta kępa paproci wystaje po 
nad glowy końskiel 

Zwracanie uwagi na piękno 
przyrody nie pomagało: niepo- 
kój nie znikał, a nawet wzra” 
stał na sile. 

Na ziemię spadłv piurwsze 
ciężkie krople deszczu. Co 
chwila niebo rozdzierały bły* 
skawice, a grzmot za grzmo- 
tem rozbrzmiewał po lesie. 
Drzewa targane porywami wi- 
chru huczały gniewnie. 

Poczęto pośpieszme rozpinać 
namioty. 

W jeanym z nich na noszach 
ułożyły się siostry. Do «ucy by 
ło daleko, ale czuły wielsie zny 
żenie, a przytem dzszcz . wir 
cher przejął ich ciała zannem: 
chciały zagrzać się pod kocumi, 
a zasnąwszy, nie usłyszeć nie 
ustających na chwilę * grzmo- 
tów. Siostra Halina siadła na 
noszach I paliła papierosa za 
papierosem, chcąc ślę odurzyć 
choć dymem tytoniu. by zagłu 
szyć w sobie niedający slę usu 
nąć niepokój. 

Żałowała, że nie ma kokalny 


roki. 
Dalszy cl é 
$żej Bolena pa lar aS 
AZ, 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
n ZO 


PIORY WARSZM 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


STRESZCZENIE. 

Leon Walski prosił swego bratą Piotra, właściciela zakła- 
du dla obłąkanych o pomoc. Przed paru laty uciekł od swej 
żony Zotji, córki bankiera polskiego w Brazylji, sprzeniewie- 
r-ywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed nim uczynił również 
niejaki Merecki, obecnie bogaty bankier. Aż tu nagle żona za- 
wiadumiła go, że po smierci ojca wraca do kraju ze swoją 
5-letnią coreczką z pierwszego małżeństwa — Lilijką — oraz 
z 500.000 Zi, które dziewczynka dostała w spadku od swych 
krewnych. Leon tymczasem zakochał się tu w Irenie Mereckiej 
1 postanowił ją poslubić. Aby zaś uchronić się od żony, zapro- 
ponował bratu, żeby ją wraz z dzieckiem zamknąć w jego za- 
kiadzie dla obiąkanych, co też uczynili. 

Aby Irenę skłonić do małżeństwa, Leon zagroził jej ojcu, 
że ujawni sprzeniewierzenie, dokonane przez Mereckiego. Nie 
mając innego wyjścia, Irena — zgodziła się, ukryła wszakze 
przed Leonem, że już przed ślubem miała kochanka. Był nim 
kapitan Jan Marlewski, syn leśniczego z Wilczyc (majątku Me- 
reckiego). Miaia nawet z nim syna, osmioletniego juz bolesia, 
wychowywanego w Wawrze pod opieką dawnej wychowaw- 
czym ireny — Madzi Molskiejj Do siubu między Marlewskim 
a irelią nie doszło, bo jego ojciec sprzeciwił się małżeństwu sy- 
na z corką złodzieja 1 lichwiarza. jan z bolem serca zerwał 
z Ireną i wyjechał na Kresy. Udy się dowiedział o jej ślub.e 
z innym, Wroci. 

agentom Walskiego udało się podpatrzec spotkanie Ireny 
z janem w Wawrze i podsłuchać icn rozmowę, 

W wyniku tego walski zabił jana Mariewsk.ego w poje- 
dynku, a syna jego i Ireny — Bolcia — porwat przy pomocy 
swego brata, ktory uwięzi go u siebie, w sąsiedztwie Zotji. 

lymczasem najnieoczekiwaniej Piotr zakochał się w <ofji. 
Sugestją uczyni ją swą kochanką. Ale nie na dlugo. 
twzchnorował się, a Ona skorzystała z tego, aby uciec z zaktauu. 
Frzedtem jeszcze wymogła na nim wypuszczenie na wolnośc 
maiego Bolcia. Mniej więcej w tym samym czasie jej córce Li- 
kve udało s.ę również uciec z pensjonatu. Zaopiekował się 
nią dorożkarz Malesa. Zamieszkaia u niego 1 wyCiuwywaa się 
wraz z jego dziecmi: Maćkiem, Mirą i ułomnym „Pajacykiem”. 

Lisijka pracowaia wraz z M.rą w pracowni kapeiuszy. by- 
ła już dorastającą panienką. jedna z klientek — wiusia vaic- 
ka — aktoreczka, prowadząca lżejszy tryb życia, zaprosiła Li- 


ljkę do Krynicy, bo Maiesowa ciężko ciiorowatą na giuziicę 
1 chodziło o to, aby się Lilijka nie zarazila. 
W Krynicy Niusia spotkała Leona Walskiego. Przy oka- 


zji poznał on Lilijkę. Postanowił ją uwieść, Dai jej nawet tys ac 
z.ocych Gia Maiesuwej. Ale iN.usia Gu Tego Nie uopuzcha. 
sianowiła mu dac swoj pierścionek, pamiątkę po znanej mat- 
ce w zastaw, że mu zwruci te dwa tysiące, gdy będzie niogia. 

lymczasem Maciek Malesa oswiaaczył się L.lijce 1 zo- 
stał przyjęty. Nie podejrzewała bowiem, ze Maciek już oddaw- 
na nie pracuje w garażu, jak dawniej, lecz stor na czere bagdy 
ziodziejow, úo ktorej naieżel również bracia o przezwiskach 
„urosik” i „Andrus”, 

tudy to wyszio najaw, Lilijka zerwała z Mackiem, a ojciec 
jego wpadł w obłęd. Maciek rzucił się na Lilijkę i zranił ją. 
Uciekła. Na ulicy znalazł ją zemdloną... Bolek, który już był 
studentem medycyny. W swoim czasie Piotr Walskr wypuścił 
go na wolnosc, myśląc, iż boleś gdzieś zginie. 

Ale chłop.ec wrocił do Wawra i pod opieką Madzi wyrósł 
na pięknego młodzieńca. Mieszkali teraz razem przy ulicy Lite- 
wskie;. 

Lilijka nazajutrz wyszła od Madzi, nie czekając na powrót 
Bolka i więcej się z nim nie widywała. Któregoś dnia Pajacyk 
jei oświadczył, że wyjeżdża do Gdyni. Powiedział, że nie mo- 
że patrzeć na Sprawowanie się Miry. 

Rzeczywiście w życiu Miry zaszła zmiana. Zakochał się 
w niej z wzajemnością Marjan Merecki, brat Ireny Walskiej 
Namówił, aby porzuciła pracę, zamieszkała w wynajętem dia 
niej mieszkanku i została jego kochanką. Wobec tego Li] jka 
też się wyprowadziła. Mira zapytała ją, czy także się w kim 
nie kocha. 


l 


Lilijka wzruszyła ramionami. Rzekła: 

— Kogóż mogłabym kochać?... 

— Nie mnie o to pytaj, lecz serduszko twoje, 
może ci odpowie... 

Przy tych słowach odruchowo przyszło Lilijce 
na myśl ujmujące oblicze Bolka  Marlewskiego, 
owego nieznanego studenta, który nią się zaopieko- 
wał przy ul. Litewskiej, 

Zamknęła oczy, aby nie pierzchnęło to upojne 
widzenie, olśniewające jej duszę i opromieniające 
Serce... 

Spokojnie i cicho płynęły dni Lilijce. Wczesnym 
rankiem zdążała do pracowni i pozostawała tam 
do wieczora. Wracała do swej izdebki i robiła jesz- 


— — — 


— Ależ tu milutko u ciebie! Chodź, zabieram 
cię na spacer do Łazienek, a potem na wyścigi 
konne. 

— Ależ... nie mam co włożyć na siebie... 

— Takiej ładnej buźce i ślicznej figurce w byle 
czem dobrze... Chcę koniecznie bawić się dziś, bo 
mam dobrą nowinę: wyjeżdżam do Francji z zespo- 
lem aktorskim, mającym tam dawać przedstawienia 
dla robotników polskich, których jest mnóstwo 
w rozmaitych ośrodkach przemysłowych. Warunki 
są doskonałe. Ale wogóle... o, żebyś wiedziała, jaki 
to gorzki chleb aktorstwo, zwłaszcza w obecnych 
ciężkich czasach! Najwybitniejsze artystki są bez- 
robotne... A wtedy jakże trudno oprzeć się poku- 

były na spacerze, a potem udały się na wyści- 
gi. Liujkę dziwiły, a nawet śmieszyły rozgorączko- 
wane okrzyki zapalonych graczów podczas gonitwy, 
bieganina po torze, rady i wskazówki, zaaierowanie 
tycu ludzi, iak przejętych, jakby stawką w tej grze 
było conajmniej... życie. 

Nusia prowadzia Lilijikę pod rękę, przechadza- 
jąc się przed trybunami. Minęło je dwóch wytwór- 
nych panow. Niusia wyraźnie siyszała, jak jeden 
rzekł ao arugiego: 

— fo, io... Niuśka wprowadza w świat jakąś 
nową ślicznotkę... ikzeczywiście, .owarek pierwsza 
klasa... 

— Nie zauważyłem — odparł 
wróćmy, ciiętnie Ooejrzę. 

Minel je iaz jeszczu i wtedy ów drugi pan za- 
wołai: 

— Niusieńko, jak się masz?.. Witam i o zdrowie 
pytam... 

Lyi to Leon Walski. Spojrzał zpodełba na Li- 
lijkę : zapytał: 

— A tej malej jeszcze jakoś nie... wykierowa- 
łaś? Dziwie! Frzecież to cuu piękności. ardzo 
SUlaKOWiLY nąSEK... >SUMDYIM z rozkoszą schrupał... 
ile ciitęsz za nią? 

Niusia krzyniięła: 

— Jaś smiesz? milcz! Lilijka nie jest na sprze” 
daż. | woguie nie ula psa kiełbasa! KWuszaj stąd i nie 
Uużzy Wa S.ę uo Mine! 

— Uilu, co za ton! — odparł szyderczo Leon. — 
Myślisz, ze Ja me wem, Kto to jesi? iwoja Lilijka; 
pusci się laua uzieli, jak jej SłoscdzyczkKa, Ktula już | 
od róku jest kocnanką inujego szwagra, a ounieda- 
wna na peinein jego utrzymaniu. Nie uziś, to jų- 
tro... ulłupia tylko jest, że łazi z tobą. ly jej tyiko 
przeszkaazasz. Vvziewczyna bez ciebie zrobitaby ua- 
wno karjerę. Ale musi ci być co winna i chcesz so- 
bie dług oabic, sprzeaając ją drogo. Proszę bardzo: 
zaceń, potargujemmy się... 

Ostatnich słów już Niusia ani Lilijka nie dosły- 
szały, spieszyły bowiem ku wyjsciu, aby wreszcie 
uciec Stąd I me Spotykać więcej Leona. Gdy tam 
zuązaiy, skończył się właśnie próbny galop koni 
przed następną gonitwą i tium graczów rzucił się do 
kas. Natłok. tej śpieszącej się ciżby był tak wielki, 
że szybko rozdzielił Niusię od Lilijki, W mgnieniu 
oka zgubiły się... 

Lilijka, nie wiedząc, gdzie jest wyjście, podą- 
żyła wręcz w odwrotnym kierunku do „padoku'*, 
gdzie siodłają konie przed wyścigiem. Gdy tak śpie- 
szyła tam, spoglądając błędnym wzrokiem dooko- 
ła, nagle znów ujrzała Leona. Rzekł: 

— Zgubiła się pani z Niusią? lo nic. Zaraz po- 
mogę pani ją odnaleźć. 

Lilijka nie odpowiadała. Była już bardzo zmę- 
czona długim spacerem w Łazienkach i BE 


drugi, — ale 


po torze, oszołomiona tłokiem, odurzona powszęś 
nem podnieceniem. Miała nawet duży żal do N 
że ją tu sprowadziła. 

W nadziei, że ją może jednak zaprowadzi do 
Niusi, Lilijka poszła bezwolnie i milcząco za Wal- 
skim. Cały czas wypatrywała Niusię, spoglądając 
dookoła, starając się przeszyć wzrokiem zbitą ciż- 
bę ludzką, tłoczącą się teraz przed trybunami. 

W gruncie rzeczy była nawet zadowolona. że 
ma Walskiego przy sobie. Sama, czułaby się znacz- 
nie gorzej, zupełnie nie wiedząc, jak sobie tu toro- 
wać drogę i gdzie szukać Niusi. Cóż, ostatecznie, 
Walski? Przecież nie żaden złodziej, bandyta lub 
morderca. A że się do niej „przystawiał*, to dla niej 
nie nowina. Nie było dnia, żeby jej kto nawet zupeł- 
nie obcy nie zaczepiał na ulicy i jakoś jednak szczę». 


ręczynowa* z Maćkiem w tym samym lokalu. Aż 
ciarki ją przeszły na same wspomnienie o tem. 

Szepnęła: 

— Chciałabym być jak najprędzej w domu... 

— Ależ my tam długo nie posiedzimy! Przeł- 
kniemy tylko coś i natychmiast odwiozę panią 
wprost do domu. Już na żaden dancing ani Wilanów 
nie będę panią namawiał. Chyba, żeby pani sama 
zechciała... 

Pewność słebie Walskiego i zawadjacki ton 
znów przypomniały jej Maćka. Tak ją to przerazno, 
że postanowiła poprostu uciec Walskiemu. 

Było to dążenie tak dalece odruchowe, że za- 
nim nawet się na to zdecydowała, nogi same ją po- 
niosły... 

Ale w tej samej chwili 
chwyciła ją nagle za ramię... 

Nie zauważyła wcale, że Walski umiejętnie za- 
prowadził ją wgiąb alej toru, po drugiej stronie „pu- 
doku”, gdzie było pusto i odludnie. Nie było tu kas, 
nie było więc ani żywej duszy... 

Lilijka rozejrzała się dokoła i widząc zupetną 
pustkę i ciszę, bo zoddali dolatywały tylko giuclie 
echa gwaru, przeraziła się nadobre... 

Wyrwała mu się, ale ponieważ puścił ją odra- 
zu, padła więc impetem na trawnik. Jak tygrys 
skoczył ku niej, podniósł i... _ 

v.l Lilijka poczuia nagle jak rozpalony pocas 
łunek sparzyć jej kark, a zarazem silny uścisk ra= 
mion objął jej kibić... 

Jęknęła glucho: 

— Proszę mnie puścić!.. Proszę puścić!.. . 

— Kocham panią... — szeptał roznamiętniony, 
Walski, cięzko dysząc... ; 

— Puscié!. Puścićl.. — wołała Lilijka już coa 
raz giosmiej i rozpaczliwiej. 

Uutzuciła głowę wtyś i z całej siły broniła się 
przed Wailskini. 

Un wszakze, opanowany szalem zmysłowym, 
nie ustępowd: Uczy uyszczały mmu £STOZIIE. UUutl=. 
rzony pięknoscią Lilijki, podmiecony jej Obpucul, 
z coraż większą zajadłóścią szarpał -ją, Ovai ua 
trawę I! TZUCH Się na nią, jak dziki zwierz... 

Lilijka omiemiata ze strachu i wyczerpana wai- 
ką, siao4a i stawała Się bezwolną oiiarą w ręsacu 
walskiego. 

Nauomiar ziego zmrok już zapadł... Wyścigi 
się kouczyiy... Fusto i cicho było dookola... 

Waiski darł jej bieliznę w strzępy i już — już 
miał uokonac swego haniepnego czynu, guy Lilijka, 
przeszywa Wstrząsającym ureszczem  plugaweso 
dotknięcia, w rozpaczliwym ostatnim odruchu 
ooroliczym, krzyknęta wniebogłosy: 

— Ratunku! Ratunku! 

Wnet potem rozległ się tupot nóg, biegnących 
w jej xierunku. Walski musiał to usłyszeć, bo. 1a- 
tyciuniast zerwał Się i pobiegł ku wyjsciu, zupenne 


silna dłoń Walskiego 


już nie troszcząc się o los nieszczęsnego dziewczę» 


cia... - 3 
4 wielkim trudem Lilijka zwlokła się z trawy, 
gdy nagle z za krzaków wyłoniło się dwóch dozora 


ców wyścigowych, prowadząc na smyczy złego psa, 


— Co tu pani robi o tej porze? — warknął gro- 


źnie jeden z dozorców. 


Lilijka opowiedziała wszystko po kolei z peiną 


dokładnością. 


Dozorcy spojrzeli po sobie znacząco, poczem 


jeden z nich odrzekł: 


— (Oczywiście, wszystko zawracanie głowy 


ubujda na resorach. Poprostu przyszła pani tu z tra- 
Jerem zamiast nad Wisłę na ksiuty, aby nam iu 
trawniki paskudzić... A potem facet dał w pysk za 
coś... albo nie zapłacił... więc panna w płacz... No. 
alę i tak już dobrze panienka poszarpana za karę... 
Więc teraz zmykać, pókiśmy dobrzy i więcej tu ua 
migdalenie nie przychodzić, bo na drugi raz odsta- 
wi się panienkę wprost do obyczajówki i po krzy- 
ku... A teraz zjeżdżać stąd! lu, przez tę furtkę!.. 


Lilijka skwapliwie usłuchała polecenia i wyszła 


z toru. Szła przed siebie naoślep, wcale nie wiedząc 
dokąd i poco. W głowie jej tak szumiało, że nie 
miała najmniejszego pojęcia, 
Szła tak Nowowiejską do pl. Zbawiciela, a stamtąd 
tą samą ulicą doszła do al. Ujazdowskiej i wciąż 


co się z nią dzieje. 


cze kapelusze na własną rękę, sprzedając je pewne- 
mu „małemu magazynowi, który chętnie korzystał 
z jej usług, mając za małą cenę modele największe- 
go salonu mód. 

Dodatkowo zarablane pieniądze pozwalały Lilij- | 
ce kupować stopniowo jakiś mebelek lub ozdóbkę do Odparł: 
botem cBidn fi aat |» = ALEŻTZ | panno ml a Ale Mpa: 

A Oyla Niusia Balicka.| byśmy po drodze wpadli na kolacyjkę do Rvdza 

Przyazłą pewnej niedzieli, mówiący _ Lilijce przypomniała się pamiętna kolacja „za- 


śliwie się uchowała. Chciała poprosić Walski 

aby ją odprowadził do domu, ale krępowała slęu”* 
Wreszcie zdobyła się na odwagę i Jednak pó- 

prosiła go o to. 


Jo, Było tam pełno. Lilijka nie widziała ścigających 
T ją zewsząd spojrzeń męskich. Nic dziwnego: sa- 
motnie krążąca tak urocza niewiasta — toż wyina- 
rzona okazja dla stołecznych lowelasów, których 
ząwsze pełnc po wszystkich kawiarniach i dancin“ 


g ach... ą 
Dalszy ciąg nastąpi. 
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PEŁNA TABELA 


26-ej Państwowej Loterii Rlasowei 


Główne wygrane 


10-000 zł. na n-ry: 8770 79756 122238 

5.000 zł. nə ar.: 40314. 

2.000 zł. na n-ry: 33159 32826 42462 
55208 61511 72426 77967 79010 91534 
93025p 95128p 96314 102201 11716 
125037 132485 627 136045. i 

1.000 zł. na n-ry: 723p 12324 19540p 
29710 30733 35808 38061 90 42309 
41202 53229 989 56360 61191 64112 
65398 67419 73523 77541 77550 77878 
80118p 81090 85437 89625 93451 94820 
95229 98121 99363 101350 103434 
108415 114106 119151 126534 31571 
133545p 134907 136134 369 139988 

` 143223 145555, 


STAWKI DO PRZERWY 
(Cyfry z literą p — stawka premj.) 

149 334p 442 826 983 1139 330p 693 
741 291 2265 306p 3158 99p 624 942 
4184 252 327 44 469 4507 658 84 94 
870 5146 297 604 6306 480 33 6522 718 
38 7190 91 508 50 879 8263 95 346 452 
8637 94 904 9196 385 949 

10285 345p 89p 804 921 1175 760 
894 12192 208 97 720 52 895 995 13007 
4ip 103 318 98 13490 71öp 916 77p 
14029 192 557 824 15006 215 281 484 
16169p 218 69 98 595 883 17202 455 
594 18647 19339 412. 

20036 134 256 85 526p 890 924 
21057 218 225 315 545 711 22036 175 
279 996 23270 79 550 85 818 24053p 
93 290p 304 58 61 475 500 761 86% 
25108 309 853 908 26049 106 298 371 
635 789 27005 09 61 174 406p 28 672 
202 90 779 28365 472p 94p 742 907 
29044 795 874 

30146 31254 399 504 679 861 99 
32102 740 950 33251p 301 450p 937 
34135 54 460 729 902 53 35189p 232 
348 883 30023p 119 44 50p 200 03 
249 415 539 37366 593 38256 657 742 
30115 332 452 581 

40793 882 967 41113p 924 42006 546 
865 43565 577 726 44202 03p 308 533p 
51 45097p 578p 974p 46177p 520 8U2 
19 967 47111 302 626 875 48032 229 
95p 49127 54 76 478p 841 86 

50033 171p 262 408 651 891 51539 
604 i23 52015 260 536 760 834 95 970 
53193 249p 375 583 938 69 54446p 503 
19 778 55213p 723 864 56733 825p 
57050 248 400 94 783 975 56010 506 
523 80 54028 266 87 485 

60088p 420p 605 617 915 61120 25 
32 334 ÖD 746 943 62185p 296 327 480 
608p 623 901 21p 995 63106 567 624 
780 972 77 9u 64074 108 225 720 890 
65092 198 385 436 66217 407 755 
67026p 291p 95 453p 71 657 T2p 763 
860 80 905 923 68241 301 26 586 69093 
265 549 987p 

10159 303 646 866 71043 204 343 
616 877 72038p 179 207 341 696 848 
73059 339 550 628 646 730p 74150 53 
250 67 427 42p 533 49 92 753 75025p 
185 614p 39p 40 717 76043 75 107 134 
500 670p 77225 87 320 423 80p 713 
70882 967 79021 86p 111 942 

80489 705 844 81404p 94p 746 83 
82227 373p 524 711 858 83173 246 
348 666 84112 229 386 85003 22 136 
78 509 88 640 50 54p 66 86157 453 
568 663 87413 47 604 88058 827 
89153 333 348 610 839 910 64 


(EEEE E 
ZAMIENIAMY STAWKI! 
wypłacamy wygrane 
Najszczęśliwsza kolektura 
WO LAŃSKA 
Centrala Nowy - Świat 19 
Oddziały: Marszałkowska 129, Chłod- 
na 20, Nowy Świat 53, Praga — Wi- 
leńska 11. 
Konto P. K. O. Nr. 7192 
| PEER") 
9UU29 101 222 42 464 91405 23 656 
828 918 92024p 88p 99p 262 301 93037 
85 487p 795 922 94036 124 202 55 452 
534 821 95083 188 255 67 593 885 941 
97151 771 971 98076p 
99270 378 545p 640 930 78. 
10002R 78 246 56 63 900 377p 440 
7271p 47 818 101009p 195 28 618 848p 
TIp 935 102312 408 502p 18 76 624p 
849 103035 47 186 234 35! 463 684 881 
95 971 104069 108 233 317 513 105015 
90 179p 82 376 572 106176p 601p 
107016 18p 244p 327 407 78 549p 741 
Ha 318 405 596 688 109217 377 
3 
110153 292 565 922 11059 128 329p 
460 540p 112078 123 80 403 93p 619 
113460 511p 21 114043 589 904 25 98 
115018p 76 423 43p 522 116110 70 224 
476 89 571 904 117187 337 577 88 672 
779 832 118107 295 320p 446 654 78 
775p 90 831p 46p 119300 455 66 93 527 
120010 69 363 491 544 658 770 803 
05 525 121102n 449 542 639p 41 89; 
122095p 1/7 666 730 57 922 123460 
560 863 745p 124044 448p 555 92p 686 
8:0 c0 972 125182 229 376 511 630 
126096p 127 Z2U 640p 127026 51 282 
675 127712 16 807 93 128136 279p 333p 
Tp 894p 129034 145p 63 344 529 669 


A. 


IX-ty dzień ciągnienia 


130624 35p 752 856 131018 375 78 
483 503 692 784 925 34 132191 325 92 
675 174 834 133010p 175 519 782 839 
134018 140 264 83 639 729 39 68p 
135032 112 79 227 849 136105 155 58 
285 397 700 14 40 95 972 137290 
138352 62 415 559p 865 951p 139065 
477 631 742p 947 

140113 48 320 487 550 632 787 
141015 600 98 142233 71 386 483 801 
21 143010p 17 277 338 534 839 46 
144041 110 90 390 899 145221 369p 
780 146172 539 628 703p 883 147044 
93 233 680 772 


STAWKI PO PRZERWIE 


(Cyfra z literą p—stawka premjowana) 

84 1792 2114p 59 69 309 603 835 
3122 48 875 4139p 282p 571 73 707 
5709 37 6006 399 539 7338 449 63 97 
652 806 3280 366 625 775p 840 8868p 
9025p 48 186 390 449p 712 813 

10179 223 11088 244 369p 99 532 
624 783p 12389 457 76 510 654 13080 
281 470 8U2 1404p 229 35 398 425 34p 
550 727 86 15078 325 487 793 886 
16322 608 17019 165 281 500 41 602 
630 740p 809 976 18167 386 591 729. 

20070 171 223 30 307 638p 21007 
96 130 805 42 sU 905 22007 504 88 
640 740 45 67 23022 95 641 733 865 
24060p 84p 425 96 527 47 587 25125 
59 237 310 449 98 828 34 26037p 130 
42 46 215 617 27014 191 293 319 92 
455 465 80 777 857 910 61 68 70 
28245 63 442 496 557 29555 664, 

30043 300 433 566 706 802 933 54p 
31530 76 786 32159 213p 77 585 780 
95 587 991p 33109p 308 403 13 776 312 
34090 360 409 20p 573 684 708 867 
35382 494 513 93 648 810 95 36254 
296 417 32 606 813 37182 R00 13 22 
606 31 38262 461p 654 962 39103p 21p 
310 807 992p. 

40151p 79 268 410 95 615 816 983p 
41182 405 804 916 42369 408 6f] 656 


I 99 780p 43031 173 544p 617 850p 967 


44198 588 667 45060 130 493 519p 
788 918 46512 87p 623 41 704 10 qv4l 
47025 71 95 354 351 563 48296p 441 
568 622 760 810 924 53 49141 63 491 
597 720 33 846 59 930p 

50063 249p 421 55p 541 974p 51357 
582 747 807 52052 209 41 465 699 57 
904p 30 53243 78 470 S30p 54034 117 
388p 555p 607 80p 731 806 55459 630 
56215 577p 849p 83 57388 594 YTp 
667 58060 496p 554 79 786 59171 263 
393 

60449 64 580 633 41 61166 79p 368 
91 94 474 534 57 886; 62]1Gp 67p 23 
63 456 98 63370p 477 ñip (4041) 
607 16 711p 894 901 65273 #1 689: 
714 902 66172 437 88p 92 510 570 
829 67020 561 650 768 810 68134 259: 


70135 203p 49 314 441 538 89 627 
978 71063 198 386 608 715 809 72170 
673 92 910 15 46 73081 168 590 940 
74133 521p 621 708 19p 67 820 75042 
87p 250 392 667 800 58 76027 436 546 
832 77146 350 534p 89 78136 308 924 
79480 88 706 824 75p 945. 

80089 261p 405 573 81212p 557 
82209 51 307 446 773p 83027 55 112p 
421 505p 783 810 951 84014 150 398 
526p 999 85422 23 87p 520 34 664 
762 85p 86022 35p 217 457 63 547 
633 934 88 87009 59 82 114 250p 302 
543 88063 304 31 479 651 778p 812 
22 89005 43 117 215 311 644 815 832. 

90026p 34p 47 112p 278 489p 524 
732 808 915 975 91161 245 342p 424 
55 786p 966 92247p 344 407 56 846 
93438 877 94020 328 48 592 99 94679p 
722 933 95328 432 617 891 923 96186 
93 339 90 872 97252 409p 557 736p 
65 876 927p 929 98232p 56 358 69 409 
613p 729 41 67p 849 98901 71 995983p 
675 975p. 

100150 265 383 493 551 82 877 914 
101038 359 487p 617 36p 85 95p 102178 
260 260 329p 341 441 786 103260 
465 922p 87p 91 104025 100 08p 72 
391 635 105277 974p 106315 286 595 
989 107106 684 1083232 592 765 921 
925 26 63 109097p 211 83 458. 

110017 136p 370 713 17 77 963 
111036 192 460 51ip 90 604 794p 
112150 255 338 563 703 50 807 113018p 
119 82 753 54 95 816 114018 362 484 
741 115163 289 337 469 996 116270 
467 86 737 902 117032 50 148 294 | 
3760 477 582p 98 677p 720 88 803; 
46 96 118147 220 338 119068 93 549 
600 79. 

120115 363 517 82 777 121175p 385 
411 600 774 122146 86 395 749 53 63 
92p 881 123704 430 56 666p 870 932 
125317 32p 556 126136p 216 92p 491 
504 748 83 927 12705! 70 160 231 50p 
539 45p 980 128102 402 511 744p 812 
16 94 129159 329 524 819 36 91 934. 

130092 808 18p 1313324 410 97p 503 
33 T4 698 927 132052 146 216p 463 
593 79% 837 133179 617 706p 996 
1334204 43 640 135051 111 41 55 316 
403 556 61 943 136023p 131 120 252 
393 448 641 684 92 137115 495 601 
958 138237 Sfp 87 489 830 139161 
499 620p 6ð4p 749 839 

140750 803 953 141005 153p 616 
747 60 808 805 50 936 142191 97 683 
968 143100 84 339 456p 601 02p 34 
{9 767 945 91 144081 204 3tip (4 
526 656 901 145010) 254 311p 507 546 
836 936 146068 44%p 79 547 90 99 
624p 143 847 T6p 917 147232 77 343 | 
83p 456p 758 826. 


FE 667 83 840 69166 485 747 839 46 


Jeszcze parę dni, jeszcze nieco wię- 
cej ciuuu w promieniach słońca i pa- 
ni ukazuje się na ulicy w nowym — 
wiosennym stroju. 

Wybor modeli wiosennych jest o- 


gromny. Przedewszystkiem ostatnia 
nowość — brak kołnierzy przy wio- 
sennych płaszczach i kostjumach. Cza 
sem fantazyjnie zawiązany szalik, kto 
ry tak lekko i strojnie wygląda przy 
calości wiosennej toalety (model pierw 
szy), czasem — poprostu tylko gład- 
kie wycięcie. : 


"> p 
Dla zorjentowania się w ostafnich 


wymaganach miody, podajemy trzy 
modele wiosennych kreacyj, 
rych pani może ukazać się na ulicy w 
piękny, słoneczny dzień wiosenny. 

Pierwszy z nich to strojny kostjum, 
z wspomnianem już fantazyjnem wy- 
kończeniem przy Szyi. 


Przeszkody w odbiorze 


Nagła przemiana zaszła w duszy pa 
ni Dziuni, kiedy otrzymała od męża 
odbiornik radjowy. *4 

Bo trzeba wiedzieć, że pani Dziunia 
była idealną żoną, tylko... miała dużo 
przyjaciółek, które wydawały się po 
prostu panu Tadeuszowi istną plagą 
egipską (bez względu na ich powab i 
wdzięk). 

— Co robiłaś dziś rano? 
mąż przy obiedzie. 

-- Ach, wyobraż sobie, że Lila „wy 
dzwoniła” mnie do Ziemiańskiej i po- 
leciałam na pół czarnej, aby omówić 
niesłychanie ważną historję! — Jerzy 
kowie się rozwodzą z powodu tej... 

— No dobrze, ale co robisz po po- 
łudniu? 

— Przyjdzie Lusia z mężem i pa- 
nem Janem na br:dge'a. Zagrasz na 
piątego? 

— A kiedy wynajdziesz taki dzień, 
że moglibyśmy spędzić w ciszy i spo- 


— pytał 


130 539 966 | koju we dwoje? Ciągle te przyjaciół- 


ki i bridge. Goście i dancing! Opamię 
taj się! 

— Eh, bo ty jesteś ponury i skąpisz 
mi każdej rozrywki! 

Sprzeczki te utrzymane w tonie ła- 
godnym powtarzały się kilka razy na 
tydzień. 

Wreszcie prosty przypadek, jak to 
zwykłe bywa w życiu, przyszedł mę- 
żowi z pomocą. Przechodząc któregoś 
dnia ulicą zauważył garstkę ludzi, za- 
słuchanych w melodje płynące z głoś- 
nika radjowego przed wejściem do ja 
kiegoś sklepu radjotechnicznego. 

— Jeżeli człowiek w toku gorących 
spraw, śpiesząc się, może zostać tak 
zaabsorbowany słuchaniem, że po- 
święca temu kilka minut, to czemużby 
Dziunia nie mała zrezygnować z wi- 
zyt swych przyjaciółek, mając doj 
w domu — pomyślał, 

Wszedł do sklepu i nabył odbiornik. 

Od tej pory pani Dziunia stała się 
zapaloną radjosłuchaczką i domator- 
ką, śledząc z uwagą godziny audycyj 
radjowych, i 


Jednakże na tej drodze znalazły się 
także ciernie — były to wizyty... przy 
jaciółek. 

Pani Dziunia nie mogla w spokoju 
wysłuchać am jednego koncertu, ani 
jednego feljetonu. Coraz ktoś wpadał 
z ploteczkami, z zaproszeniem, z wpra 
szanem się — tak jak dawniej. 

Kiedyś, niewidziana dawno pani Lu 
la wpadła zaciekawiona wielce milcze 
niem do swej przyjaciółki. Od progu 
dźwięczał już jej głos o wysokich to- 
nach. 

— Co się z tobą dzieje, czyś ty o- 
szalała? Podobno zestałaś nieprzytom 
ną radjotką. Czy zasięgasz może już 
porad technicznych w radjo? 

Na drugi dzień czynnością pani 
bDziuni po zrobieniu rannej toalety by 
ło napisanie listu pod adresem radjo- 
wej skrzynk: technicznej. 

n=- a poza tem byłabym niesłycha- 


nie wdzięczna, gdyby mi państwo mo 
gli poradzić, co należy uczynić na 
przeszkody i zakłócanie w odbiorze, 
które sprawiają mi moje przyjaciółki, 
swemi niezapowiadanemi wizytami, 
nie pozwalając mi wysłuchać ś$pokoj- 
nie ani jednej audycji”. 

Jakież było jej zdziwienie, kiedy u- 
słyszała przez mikrofon w skrzynce 
technicznej radę: | 

— Pani Dziun: radzę, aby chcąc u- 
sunąć przeszkody i zakłócenia w audy 
cji, unormowała godziny przyjęć, a 
wtedy na pewno znajdzie dla siebie 
wolny i spokojny czas dla wysłucha- 
nia programów radjowych, W ten spo 
sób nie zostaną obrażone ani przyja- 
ciółk:, no... i znikną przeszkody w ód 
biorze”. 

Tak wyglądała pierwsza radjowa 
ASA techniczna zapalonej słuchacz 
kt. 


Rozmowa 


Wacław: Janie, co ty tam tak 
pilnie czytasz? 


Jan: „Wiadomości Kobiece" 
mój przyjacielu, 
W.: Toż to babskie 


pismo! 
Wiem, że moje znajome prenume 
rują i zachwycają się „Wiadomo- 
ściami Kobiecemi“, ale żeby męż 
czyzna?., 

J A właśnie, ja w tem piś- 
mie nie studjuję tylko działu ko- 
Smetycznego i najświeższych 

W chorobach krwi, si:żeusch i ror-| 
wowych, osiągamy przy stosowaniu 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa” regularne funkcjonowanie na- 
rządów trawiennych, 


w biurze 


mód. Zato zachwycam się powie- 
ścią — „Zawrotne wiry“. już się 
kończą, mam jednak wrażenie, że 
nowa powieść w „Szarej kamie- 
nicy“, rozwiąże najbardziej palą 
ce zagadnienie moralności mło- 
dych dziewcząt. A poza tem znaj 
duję w „Wiadomościach Kobie- 
cych“ poważne i ogromnie inte- 
resujące artykuły z wszelkich 
dziedzin życia i pracy kobiecej. 
W.: Ciekawe! Proszę cię, daj 
mi ten tygodnik po przeczytaniu, 
J: O nie mój drogi, ja sobie 
kompletuję „Wiadomości Kobie- 
ce“, Za 15 groszy możesz şobie 


w któ- 


Str 5.’ 


Ponieważ bardzo modne są kraty, 
więc pani o smukłej sylwetce ukaże 
się w kostjumie, reprezentowanym 
przez model Il — w szykowny żakie= 
cik sukienny lub aksamitny i w 
szkockiej spódniczce. 

Zwolenniczki wiosennych płaszczy= 
ków  pocieszą sę modelem trzecim. 
Ten śliczny dwurzędowy płaszczyk 
jest ostatnim wyrazem mody, i mu- 
szę zdradzić tajemnicę... poszczupla. 
Czyż to nie jest ważne? 

Do tych wszystkich wiosennych cu 
downości, w chłodniejsze dni (jako, 
że wiosna bywa czasem Zdradnaj pa- 
ni ow.nie szyję modnym kraciastym 
szalikiem. 

W dzień cieplejszy, z pod rozchy- 
lonych klap płaszcza lub żakietu wyj- 


rzy najmodniejsza bluzeczka — cien- 
niejsza od okrycia. Tak chce moda. 
Tie 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


9.45 lransmisja z Marszu Sulejó- 
wek — Belweder. 10.05 Transmisja 
nabożeństwa z Poznania. 12,05 kepor 
taż z bBelwederu. 12.15 Transmisja z 
Filharmonji Warszawskiej  Poranku 
Muzycznego ku czci Marszaika Piisud, 
sk.ego, organizowanego staraniem OU- 
kręgi Warszawskiego Związku Strze= 
leckiego, „Polskiego Radja” i Stowar 
rzyszenia Artystów Orkiestry Filhar= 
moñji Warszawskiej. 14,20 Koncert Re 
prez. Orkiestry Policji Państwowej, 
14,42 Pogadanka konkursowa p. t. „Ja 
kie korzyści daje spółdzielcza przerób 
ka mleka”. 15.00 Dalszy ciąg koncer- 
tu. 16.00 Program dla młodzieży, 
16,25 Muzyka z piyt gramofonowych. 
16,45 „Marszałęk Piłsudski, jako na- 
czelny wóaz“ — Aleksander Kawał- 
kowski. 17.00 Piosenki legjonowe. 
18.00 Fragment z Il aktu „Wyzwole- 
nia" Wyspiańsk.egó (Kraków). 19,25 
Recital skrzypcowy. 20,00 Transmisja 
uroczystego przedstawienia z [eatru 
Wielkiego w Warszawie. 21,20 Wiado 
mości sportowe. 21,30 Recital forte- 
pianowy. 22,15 Muzyka taneczna. 


Wobec wielkiego zainteresowania 
rozpisaną przez nas w dodatku „Śla- 
dami Przestępców” ankieętą n. t. „CZY 
GORGONOWA ZABIŁA?” — przedłu 
żamy termin nadsyłania odpowiedzi 
do wtorku p 21 marca włącznie, 
Na kopertach należy zaznaczyć: dział: 
„Śladami Przestępców". 


WARSZAWSKA Wytwórnia mebli gię 
tych, Grzybowska 38, tel. 761-55, Po- 
sada na składzie przy fabryce pierw= 
szorzędnej jakości meble gięte. Krala 
różnego rodzaju, fotele, foteliki wies 
szaki stojące, scienne, stoly tuziiych 
wymiarów i stoliki cukiernicze w ko- 
lorach dowolnych. Wypożyczamy krze 


sam kupić, zapewniam, że warto. | sta w każdej ilości z dostawą. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Marzec 


19 


MIEDZIELA 


św. Józefa 


Wsch. sł. g. 606 — Zach. sł. g. 18°11 


Dzień dzisiejszy zapowiada się nie- 
fortnnnie i może nas narazić na przy- 
krości, zmartwienia, zawody lub straty. 


3 maja wybór Prezydenta 

Z Warszawy donoszą: 

W kołach dobrze poinformo- 
wanych utrzymują, że Zgroma- 
dzenie Narodowe dla wyboru no- 
wego Prezydenta Rzplitej odbę- 
dzie się w dniu 3 maja, t. j. w 
dzień święta narodowego. 

3 maja przypada na środę. 


Baczność lokatorzy 


zagrożeni eksmisją sądową 
w Krakowie 

W najbliższych dniach mabyć 
uchwaloną przez Sejm 'i Senat 
ustawa, o wstrzymanie eksmisij 
sądowych z mieszkań jedno i 
dwu-izbowych zamieszkałych 
przez bezrobotnych lokatorów 
na czas od l-go kwietnia do 
31 października br. 

obec tego lokatorzy, za- 

greżeni eksmisją sądową na pod- 
stawie prawomocnych sądowych 
wypowiedzeń mieszkań oraz wy- 
roków lub ugód sądowych win- 
ni we własnym interesie z chwi- 
lą wejścia w życie powołanej 
ustawy wnieść niezwłocznie 
prośbę do Sądu o wstrzymanie 
eksmisji, popartą odpowiedniemi 
dowodami, że są bezrobotni. 

Bliższych wyjaśnień i porad 
rawnych w tych sprawach udzie- 
a bezpłatnie swym członkom 
Biuro Związku Lokatorów Kra- 
ków, Plac Matojki 3. 


Afera ną tle erotycznem 
w Krakowie 


Przed niedawnym czasem za- 
trudniona była u państwa Landau 
w Krakowie, 27-letnia służąca, 
Karolina Wydmańska. Pewnego 
dnia zeszła ona z 13-letnim sy- 
nem swych chłebodawców, Sza- 
ką do piwnicy, gdzie rzekomo 
miał on być jej w czemś po- 
mocny. 

Tu służąca uwiodła młodego 
Landaua. Wkrótce okazało się 
Landau jest chory wenerycznie. 

Wydmańska okadi że 
nie wiedziała, iż jest chora. 

Jak się jednak okazało, leczy- 
ła się ona w szpitalu św. Łaza- 
rza. Wczoraj miała ona stanąć 

rzed sądem okr. karnym w 
Krakowie, jednak na rozprawę 
nie przybyła. 

Z tego powodu sąd sprawę 
odroczył, nakazując sprowadze- 
nie oskarżonej na rozprawę. 

Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy służąca ta nie była 
zatrudniona u rodziców ofiary, 
łecz u Zygmunta Glasmana. 


W szponach handlarzy 
żywym towarem 

Przed kilkoma dniami przy- 
była do Tomaszowa Mazowiec- 
kiego z Łodzi 19-letnia C. Wolf- 
steinówna, którą uprowadził z 
Łodzi pewien starszy mężczyz- 
na. Poznawszy dziewczynę na 


ul. Piotrkowskiej, starszy pan za | 


ofiarował jej doskonałą posadę, 
na co Wolfsteinówna przystała. 
Udała się w jego towarzystwie 
do Tomaszowa Mazowieckiego, 
gdzie została zaprowadzona do 
mieszkania notarjusza przy ul. 
Stolarnej, który usiłował zmusić 
ją terorem do uprawiania nie- 
rządu. Gdy opór dziewczyny nie 
zmalał, potworni uwodziciełe po- 
stanowili wysłać ją do Warsza- 
wy. Przed wyjazdem udało się 
jej zmylić czujność sutenerów i 
zbiec na policję, gdzie doniosła 
o wszystkiem. Policja areszto- 
wała Abrama Jastrząba i Adelę 
Wamarską. 


KRONIKA KRAKOWA 


kaja Gorgonowej do Krakowa 


Dzisiaj rano o godzinie 5.57 
| przyjechała Gorgonowa z wizji 
z Brzuchowic do Krakowa. 

Na dworcu w Krakowie zgro= 
madziły się tłumy publiczności. 

Gorgonowa została przewie- 
zioina autem do więzienia św. 


Michała. 


Zjazd Starostów 


W dniacb 24 i 25 bm. odbędzie się 
zjazd starostów powiatowych wojewódz- 
twa krakowskiego jw gmachu krakow- 
skiego Urzędn Wojewódzkiego. 


Peżar na starym cmentarzu 
w Podgórzu 


Wczoraj około godziny 16-tej 
zaalarmowana została podgórska 
straż ogniowa wiadomością, że 
na starym cmentarzu w Podgó- 
rzu-Krakowie zajęła się trawa. 
Rzeczywiście paliły się trawy 
i badyle na grobach na prze- 
strzeni około 1.200 metrów 
kwadratowych. Straż ugasiła 
ogień ¿przyczyną pożaru była za- 
bawa dzieci, obchodzących się 
nieostrożnie z ogniem. 


Zastrzelił kochankę 


19-letni Tymko Śwynarczyn 
z Latacza pow. Zaleszczyki, za- 
strzelił z rosyjskiego uciętego 
karabinu swoją kochankę 34- 
letnią Zofję Kołbasiuk, pozosta- 
jącą od trzech miesięcy w ciąży, 
która groziła mu skandalem w 
razie niezapłacenia jej kwoty 
3 dolarów. Aresztowany przy- 
znał się do winy i odstawiony 
został do dyspozycji prokuratora 
w Czortkowie. 


Destjalska zbrodnia 


Zamieszkała w Jabłonce pow. 
nadwórniańskiego 33-letnia uro- 
dziwa rolniczka, Marja Stefan- 
ciw powiła w dniu 20 września 
ub. r. nieślubne dziecko. Wkrót- 
ce po urodzeniu Stefanciw za- 
kopała je żywcem, przykrywszy 
grób kamieniem wagi około 40 kg. 

Bestjalska ta zbrodnia wyszła 
wkrótce na jaw, a Policja 
Państw. po przeprowadzeniu do- 
chodzeń aresztowała dzieciobój- 
czynię. 

Wczoraj stanęła wyrodna mat- 
ka przed Sądem okręgowym w 
Stanisławowie. 

Trybunał skazał ją na 1 rok 
więzienia. 


Skazanie 4akademików 


Wczoraj przed sędzią Barlic- 
kim we Lwowie stanęło 9 aka- 
demików, oskarżonych o udział 
w zajściach akademickich. które 
miały miejsce 9 bm. Sąd skazał 
P. Antoniewicza, M. Czartory- 
skiego i WŁ Rathausera na 1 
miesiąc aresztu, Łozińskiego na 
3 tygodnie. Pozostałych akade- 
mików sąd tniowiknił. 


Skrytobójczy strzał przez 
okno 

Ubiegłej nocy nieznany do- 
tychczas sprawca strzelił z rewol- 
weru przez okno do mieszkania 
gospodarza Józefa Centyka, za- 
mieszkałego w Krotoszynie pod 
Lwowem. Skrytobójczy strzał 
chybił, sprawca zaś zbiegł. Go- 
spodarz podejrzewa o dokona- 
nie tego zbrodniczego czynu 
jednego ze sąsiadów, z którym 
od dłuższego czasu żyje w wiel- 
kiej niezgodzie. Policja w tej 
sprawie wszczęła dochodzenia. 


Nagłe zasłabnięcie 


Wczoraj o godz. 11.45 we- 
zwano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Zwierzyniecką w Krakowie 
do inżyniera Brauningera Wła- 
dysława, który nagle zasłabł. 

Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy odszedł do domu. 


(Jana, lat 23, 


Krwawa bójka przy ul. Rako- 


wickiej w Krakowie 


Wczoraj o godz. 17-ej w mie- 
szkaniu przy ul. Rakowickiej 6 
w Krakowie, w czasie libacji 
powstała bójka pomiędzy Mate- 
uszem Szydłowskim, robotnikiem 
tamże zamieszkałem a Zygmun- 
tem Klejdyszem, robotnikiem, 
zam. w Rakowicach w czasie 
której Szydłowski uderzył Klej- 
dysza nożem w rękę. Wezwane 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło 
mu pierwszej pomocy. 


Karambolprzyul Basztowej 
w Krakowie 


Prawdzisz Jan, woźnica do! 
rożki konnej Nr. 134, zam. przy 
ul. Żółkiewskiego L. 22 jadąc 
wczoraj dorożką konną ul. Basz- 
tową szybko i nieostrożnie na- 
jechał na samochód osobowy 
Kr. 6201 prowadzony przez Cy- 
wę Zygmunta, zam. przy ul. Mo- 
gilskiej L. 59, wskutek czego 
samochód i dorożka zostały 
uszkodzone, a koń odniósł ska- 
leczenia. 


Straszny wypadek 
lekarza w Krakowie | 
Pogotowie Ratunkowe zostało 


wezwane wczoraj na stację ko- 
lejową Kraków-Wisła gdzie ulog? 


Samobójstwo kierownika 
centrali spirytusowej 

Wczoraj o godz. 18.50 została 
zaalarmowana służba hotelu Kra- 
kowskiego przy ulicy Dunajew- 
skiego 3, strzałami rewolwero- 
wemi, których odgłos doszodł 
ze znajdujących się w tym sa- 
mym gmachu łazienek. Po otwar- 
ciu „drzwi w kabinie oczom wcho- | 
dzących przedstawił się widok 
mężczyzny, leżącego w krwi na 
kanapie. Obok na ziemi leżał 
rewolwer. 
[Śledztwo wykazało, że ma się 


'tu do czynienia z samobójstwem. 


Denstem jest Antoni Grodzicki, 
kierownik państwowej hurtowni 
spirytusowej w Warszawie. 
Przed kilkoma dniami Gro- 
dzicki przyjechał z Warszawy i 
zamieszkał w hotelu Krakow- 
skim. 
Oszustwo podatkowe w Kra- 
kowie i w ianych miastach Polski 
W Krakowie, Lwowie, Katowicach i 
w innych miastach Polski dokonane 
zostały rewizje u hurtowników owoco- 
wych, ponieważ okazało się, że firma 
spedycyjna w Gdyni „Spedopol* do- 
konywała przy frachtowanin owoców 
stąd w głąb kraju pewnych miedozwo- 
lonych manipulacyj. SA 
Mianowicie, celem ukrycia właściwych 
obrotów przed władzami podatkowemi 
i zaoszczędzenia kosztów przewozn 
kolejowego, powodowała, iż na listach 
frachtowych zapisywano znacznie mniej- 
sze wagi i ilości towaru, aniżeli to byłu 
w istocie. 


poparzeniu twarzy kwasem siar- 
czanym Dr. chemji Steinberg 
Maurycy, zam. Dietlowska |. 59, 
wskutek własnej nieostrożności, 
gdyż przy ładowaniu butli z 
kwasem na wóz chciał powąchać 
kwas, butla zanadto się nachy- 
liła oblewając mu twarz. Prze- 
wieziono go do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Ujęcie przestępców 


Policja krakowska aresztowała 
Janisz Annę, lat 38, zam. przy 
ul. Mogilskiej 38, za kradzież 
kołdry z ganku przy ul. Szlak 21, 
na szkodę Anieli Pająk, Gaja 
zam. Szeroka 27, 
za kradzież drobiu wart. 40 zł. 
na szkodę Goldera, handlarza, 
zam. Józefa 27. 


Kradzieże 


Hłondowi Kazimierzowi, woż- 


nicy, zam. w Zasadni pow. Kra- | q 


Manipulacje te odbywały się przede- 
wszystkiem na życzenie poszczególnych 
kupców, którzy poniżej, przy pomoey 
fałszowanych listów przewozowych, udo- 
wadniać chcieli władzom podatkowym 
że mają stosunkowo niewielkie obroty 


Napad rabunkowy 


W czoraj w nocy wtargnęło do 


mieszkania Pawła Kopelczuka 
|w Jaworowie pow. Kosów, dwóch 
osobników zamaskowanych i 


uzbrojonych w rewolwery, któ- 
rzy dotkliwie pobili mieszkań- 
ców domu. Następnie przystą- 
pili do grabieży. Bandyci za- 
brali 43 dol., 180 zł., oraz odzież 
domową, wartości 1.000 zł., po- 
czem zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Energiczne dochodze- 
nie P. P. w Kutach i Kosowie 
wykryły sprawcę napadu w oso- 
bie Michała Tomaszewskiego, 
którego poszkodowani poznali. 


„Wypędzenie djabła* 
z ciała nieboszczki 


W gminie Nagylucska na Rusi 
Przykarpackiej zmarła w tych 
niach pewna staruszka, która 


ków, skradziono wagę wart. 90 uchodziła za „czarownicę“. Po- 


zł. z wozu na ul. Sławkowskiej. 

Czyż Jan, zam. w Branicach 
pow, Kraków zgłosił na policji, 
że skradziono mu na targowicy 
na Zabłociu kwotę 330 zł. 

Piątkiewicz Marja, zam. w Wie- 
liczce zgłosiła, że skradziono 
jej z wozu na Pl. Zgody paku- 
nek zawierający części do insta- 
lacji wart. 104 zł. 

Jezioro Fr. zam. w Woli Ra- 
dziszowskiej zgłosił, że skradzio- 
no mu z wozu na ul. Kobierzynń- 
skiej 50 kg. cukru wart. 80 zł. 

Lówi Mozes, piekarz, zam. 
Celna 7 zgłosił, że skradziono 


nieważ obawiano się, że zmarła 
będzie po śmierci uprawiała swo- 
je czarodziejskie sztuczki, po- 
stanowiono wypędzić z jej cia- 
ła „złego ducha'. 

W tym celu do podeszwy le- 
wej nogi zmarłej przybito gwoż- 
dziami podkowę. Następnie usta 
zatkano jej makiem, a uszy za- 
pchano czosnkiem. Po tych 
przygotowaniach musiała pewna 
młoda dziewczyna obijać zwłoki 
czarownicy żelazną łopatą, aby 
w ten sposób wypędzić złego 
ducha ze zmałej, 

Gdy ceremonja ta została już 


mu z podwórza domu ręczny dokonana, zniszczono ową że- 


wózek wart 40 zł. 


Odpadki się zapaliły 


lazną łopatę, tudzież spalono 
wszystkie przedmioty, znajdujące 
się w pokoju zmarłej. Zwłoki 
„czarownicy“ pogrzebano poza 


Wczoraj wezwano Straż Po- | obrębem cmentarza. 


żarną do ogrodu Emiłewicz Emilji 
przy ul. Krasickiego 17, gdzie 
zapaliły się odpadki farb, fabry- 
ki farb Lutza. Ogień został uga- 
szony przed przybyciem Straży 
pożarnej. 


Padła ofiarą ulicznych szustów 


Strzały ma ul. Potockiego 
w Krakowie 

Wczoraj wieczorem przed 
godz. 11-tą przechodnie ul. Po- 
tockiego zostali zaalarmowani 5 
strzałami rewolwerowemi. Od- 
głosy strzałów pochodziły ze 
zbiegu ulicy Potockiego i Za- 
menhoffa. Wydarzyła się tam 


Zygmuntowa Julja, zam. przy | katastrofa, mianowicie na do- 


ul. Cystersów 11 w Krakowie, | rożkę konną najechało 
zgłosiła, że kupiła na ulicy św.| prowadzone przez 


auto 


M. Musiała. 


Wawrzyńca od dwóch niezna- | W wyniku zderzenia koń doznał 


nych osobników pierścionek me- | złamania tylnych nóg, 


wobec 


talowy jako złoty za który za-|czego posterunkowy P.P. konia 


płaciła 110 zł. 


zastrzelił, 


TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO. 
pop. „Co tylko chcecie" 
wiecz. „Horsztyúski“ (premjera) 


REPERTUAR KIN. 
Adria: „Każdemu wolno kochać“ 
Apello : „Arjana“. 
Atlantic: „Zmartwychwstanie“ 
Bagatela: „Co może Paryż" 
Dom żełwierza : „Uwiedziona' 
Muzeum: „Chata wuja Toma" 
Promień: „Flip i Flap“. 
Słońce: „Bal w operze” 
Świt: „B. 144 (Gustaw Fröhlich)“. 
Sztuka : „Afera bankiera Gordona" 
Uciecha : „Mumja“ 

anda: „Kurtyzana“ 


RADJO 


Niedziela, 19 marca 1933. 
Dzień Imienia Marszałka Piłsudskiego. 

Kraków. G. 9.45 Transm. z Rem- 
bertowa, 1005 Nabożeństwo a Pozna- 
nia, 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie- 
ży Marjackiej, 12.10 Komunikat meteo- 
rolog., 12.15 Uroczysta akademja ku 
uczczepiu Imienin Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, 14.20 Kon- 
cert reprez. orkierstry Pol. Państw. m. 
st. Warszawy, 14.40 „Gawędy podha- 
lańskie*, 15.00 Koncert, 16.00 Program 
dla młodzieży: audycja ku czci Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, 16.25 Płyty 
gramof., 17.00 Koncert, 18.50 Odczyt: 
„Liaja Marszałka Piłandskiego*, 19.05 
Rozmaitości, 21.20 Wiadomości spor- 
towe, 22.15 Muzyka taneczna, 22.55 
Transmisja komunikatu meteorolog. 


Dyżar dzienny i nocny aptek : 


Rynek AB 45 pod „Białym Orłem" 
Łobzowska 6 Apteka, Grzegórzecka 9 
Pod „Świętą Kingą", Długa 4 pod 
„Złotym Lwem”, Krakowska 19 pod 
„Murzynem”, Plac Zgody 18 pod 
„Orłem. 


Dyżur dzienny eptek: 


Rynek Gł. 13 pod „złetą Głową”, 
Retoryka 1 pod „Trzema Koronami*, 
Lubicz 7 „apteka Czternastka”, Stra- 
dom 6 apteka, Karmelicka 9 im. Kró- 
lowej Jadwigi, Kalwaryjska 27 ped „Hy- 

eą". 


| R 


L otchłani nędzy i bezrobocia 


P. Marja Osakowa, Kraków, Kobie- 
rzyńska 6, pisze nam: 

Pracowałam kilka lat w wojskowej 
pralni parowej. Zredukowano mię i od 
szeregu miesięcy pozostając bez pracy 
znajduję się w ostatniej nędzy. Miesz- 
kam w wilgotnej norze na przedmieściu 
i grozi mi eksmisja. Mam na utrzyma- 
piu ojca staruszka, 80-letniego i matkę 
75-letnię oraz mężechorego, który wskn- 
tek nieszczęśliwego wypadkn stał się 
niezdolnym do żadnej pracy. 

Cierpimy straszliwy głód i nędzę, 
Błagam litościwych Czytelników o ja- 
kąkolwiek pracę dla siebie, dla syna 
laboranta w aptece oraz o lekcje dla 
córki uczenicy szkoły średniej. 


Rekiny kamienicznicze 
pokazują kły 

Z wielu stron otrzymujemy 
listy od naszych czytelników, że 
obniżka komornego dotyczyć 
powinna nietylko lokatorów w 
nadbudówkach i domach nowych, 
nietylko mieszkań w domach 
podlegaiących Ochronie Loka- 
torów, lecz również sklepów 
i lokalów handlowych, nie mo- 
gących w wyniku nadmiernego 
komornego wytrzymać kalkula- 
cji. co już tak wielu kupców 
zmusiło do likwidacji. 

Zgoła odmiennie patrzą na tę 
sprawę właścicielenieruchomości. 
Ci zawsze myślą tylko o sobie. 
Zadowoleni z ulg, jakie im przy- 
znano, z pianą na ustach mówią 
o ulgach dla lokatorów. 

W organach poświęconych 
obronie swych interesów, roz- 
dzierają szaty, twierdząc, że re- 
ukcja komornego, to zamach 
na praworządność państwową 

prost niewiadomo, co tu wię- 
cej podziwiać: tupet, czy nai- 
wność kamienicznków. 

Cóż ich obchodzi, że Państwo 
pręży wszystkie swe siły, że 
obywatele jego kurczą się w 
sobie i głodują. 

Niech państwo się pręży, niech 
obywatele głodują, niechaj wszys- 
cy tracą, byle nie oni, repre- 
zentanci własności nieruchomej... 


Szkoła Zdrowia Kasy Chorych 
w krakowie urządza 10 z rzędu 
„Kors dla matek“, na którym matki 
i osoby, interesujące się dziećmi, nau- 
czyć się mogą wzorowego obchodzenia 
się z niemowlętami. Wpisy przyjmuje 
się codzięnnie między godz. 4 a 5 pop. 
w Zakładzie Fizykalnego Lecznietwa 
przy ul. Karmelickiej 16. 
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